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lywood. wyszła za mąż za 

HR. BROCQUEVILLE 

prem]er Belgji, zażądał peł· 
nomocnictw dla przeprowa· 
dzenia sanacji fiąansów. .,dorosłego'• 1uz Jackie 

Coogana. 
J • 

LEBISCYT W NIEM.Cl 
. 

Bill odnieit ouiorgief HIJllero, pQde wo u 
przez osfofnie wgpodki w Rzeszg i Jluslł Ji 

Berlin, 5 sierpnia. f że kanclerz Hitler otrzyma 90 proc. I Nie mniej jednak jeśliby nawet Hit- ufność . tych kół reakcyjnych, prawicy 
Zapowiedzianę na dzień 19 sierpnia w_iększości.)ednakże nastroje szerokich ter nie otrzymał tak ·Olbrzymiej więk- .konserwatystów i monart:bistów, które 

g.łosowanie ludowe (plebiscyt) dla wy-

1

. kol ·społecz'eństwa są dzi,ś nieco odmien j szości jak w listopadzie, rozpisanie ple jeszcze dotąd pokładały ciche nadzieje 
rażenia wołi narodu wobec objęcia u- ne . aniżeli , były ·w ·listopadzie ub. roku. biscytu było z jego str<'nY niezmier· ·W prezydencie Hindenburgu. 
rtędu prezydenta państwa przez kanc· Plebiscyt w listopadzie szedł pod ha- \nie zręcznem p~unięciem taktycznem 1 Autorytet Hitlera, który ma w tel 
lerza Rzeszy odbędlzie -się w tej sam~j słem równouprawnienia ' w . uzbroje- nietylko pod względem uolityki we- chwili· z'aprzysiężoną już dla siebie ar· 
fońnle, co głosowanie w dniu 12 listo- niach, ·dla kt~rei to . kwestii panuje w wnętrznei lecz również zagraniczne), mję, równa się dziś faktycznie autory­
pada, a więc będzie ono tajne, · wYraża- Niemcz~~h · solidarność całego społe- plebiscyt ma bomem na celu rozwia· tetowi przedwojennych władców nie­
jąoo się tylko w jednem słowie, umie- czel\stwa. Czy ,jednak plebiscyt obecny nie wszelkich wątpliwości z:a~ ranicy co mieckich z tern jednak ułatwieniem, że 
szczonem . na białej kartce „talk" lub przyniesie· tak olbrzymią większość Hit do autorytetu Hitlera we wła~;nem spo I Hitler niema do zwalczania opozycji 
,,nie". W koła'Ch politycinych niema Jerowi jest jeszcze kwestją. j łeczeństwie. Ma roizwiązać również nłe parlamentarnej. 

~jmniejszej Wąt'ł>liwości co dq tego, .... 
' , 

na 
. Bód~~a . d.r~g . 
wszystkich szlakach P,Od . il Po · · pożar'Ze labry ki Kwaśnera ł Lindenie 

· Łodzią 

Lódż, 5 si.crpnta. 
(it) Jak się 'dowiadujemy, na skutek I 

starań ·zarządu powiatowego, Fundusz 
Pracy postanowił ·przyznać w JJr"zysz-1 

łym sezonie specjalt1e kredYty na budo· 
wę dróg podmiejskich w oktęgu lód.z· · · 
kim. 

Wiadomo, że szc,w łódzkie są · naj­
gorsze. Na w szys'tkkh szlaka cli Łód:t 
--'-Warszawa, Łódź-Kraków, Łódź - \ 
Poznań i t. d. drogi są nierówne. pełne · 
wybojów i zniszczone do tego stopnia, 1 

że niemal zupełnie ·nie nadaJą się dol ł 
użytku. · . 

Obecnie, 9zięki specjalnym kredy­
tom, rozpocznie się układanie nowych 
szos ria wszystkich . trasach prowadzą· 
cych do Lodzi. 

Nowy ·Jork, 5 sforpnia. 
Próby z nowym hydroplanem kon­

strukcji Sikorskiego wy:padły pomyślnie \ 
Hydroplan jest przeznaczony ,do . lotów · 
transatlantyckich. Może on zabrać 37 
pasażerów, oraz dwie tony poczty. 

F* 

Mury fabryki po pożarze. 

Łódź, 5 sier::i .1iJ .. 
Żmudną i długą. jest droga do 
wiedzy, gdy niema · środków 
na podtrzymanie najbardziej 
nędznej egzystencji. I 

(kg) . Jak już donosiliśmy, onegdaj 
·w. ~O:dzinach wieczorowych spłonęła 
fabryka Kwaśnera i Lindenfelda przy 
ul. Żwirki 11/13. . 

A jednak przez nędzę i głód 
młodzież z uporem sięga po 
dyplomy. 
Nr. 62 popularnego tygodnika 

„[~ ll~llf H ~~Wit~(" 

Pożar wybuchł na parterze. w lo-
kalu dzierżawionym przez firmę „Do­
brzyński i Pacanowski". Wskutek la­
twopalnęgo materjału ogień rozszerzal 
się gwałtownie tak że mimo energicz-

nych wysHków straży nie udało się u­
ratować farbiarni i wykończalni firmy 
„Dobrzyński i Pacanowski". kt6re spło­
nęty doszczętnie. 

Zdołano zabezpieczyć sąsiednie fa. 
bryki, którym szalejący pożar zagra­
żał w wYSOkim stopniu. 

Wskutek pożaru straciło pracę dwu­
stu robotników, zatr.udnfonych w far­
biarni i apreturze firmy „Dobrzyński i 
Pacanowski". 

Straty · wYnos~ą 750 tysięcy złotych. 
Mtuy fabryczne zaasekurowane byty 
na 300 tysięcy złotych w kilku towa-

rzystwach asekuracyjnych, natomiast 
krosna i maszyny farbiarni. należą.ce 
do firmy I. A. Groslajt byly ubezpie­
czone na niepełną wartość. 

Wczoraj w godzinach południowych 
straż ©gniowa była wzywana pono­
wnie na ulicę żwirki 11/13, gdzie, jak 
się okazało, poczęty płonąć zgliszcza. 

P0zatem w ciągu dnia wczorajszego 
na miejsce przybyły komisje towa­
rzystw asekuracyjnych oraz komisja 
sądowa, która zajęła się dokładnem u­
staleniem przyczyn katastrofalnego po­
żaru. 

.) 

Wnętrze fabryki. 

-przynosi całość powieści pió­
ra Lili Bork, pod tytułem: Roc·zn.ica ·wymarszu Kadrówki,· W oź·ntca pod furą 

_Nieszczęśliwy wypadek na 

„~li~W[l!łi 
w mun~uri[~" 

obchodzona jest dziś uroczyście w Łodzi , Widzewie 
. Łódź, 5 sier.wia. J Na . oamiątkę tych chwil Zwit\zek Łódź, 4 sierpnia. 

(it), 0ziś i jutro obchodzimy wiellq Strzelecki c rganiwje w Łodzi 0Jd1ó.d (ik) Wczoraj przy ulicy Słonecznej 
i pH;lrną roczrd~ę: w nocy z 5 na 6-go ~w dniu dzisiejszym. Od wczesnet:i ran 18 na Widzewie wydarzył się nieszczę­
sierpnia przed dwudziestu laty, wyru- ka wszystkie odJzialy strzelec'..;.ie .~e- śliwy wypadek. 
szyła z Krak?·wa Pierwsza Korrpanja , br.1iy ~ię rm lotni~ku w Lublinku, gd, 1e Podczas gdy furman Antoni Barań-

1 

Kadrowa ~~gJ~!lów, by. tworz.r.ć n0w~ i zorg_a~~zc\yanc cl óz. . ski smarował osie resorki. wóz nagle 
karty \~· f.1srnn1 Polski 1 stać st~ zaląz 1 D1:1!> w1eczcrem, o godz. 7-e1 odhę· się przewrócił i przygniótł nieostrożnego 

Całość powieści _ nowela „_. kiem przyszłej armji polskiej. Kompa- dzie się defilada na ul. Piotrkow~kiej 

1 
woźnic:ę. 

humor _ rozrywki umysfowe j ~lę tr.: . która \'• v~uszyła pod Jowódl- przed dum~m Nr. !04, a o g?dz. 8-oj w Przechodnie pośiiieszyli nieszczęśli-
Do nabycia wszędzie. I wem. Tade1!~z;1 h asprzyck1egn,, wypro par~u Pomatowsk1ego ?ddz1ały. strze- wemu z pomocą i wezwali pogotowie 

Cena egzemplarza 30 gr. I \~ad~1J o~q~1~c1e z Kra~owa ~wor~a le- leck1e rozpalą. tradycyme ?gmsko -:-I Lekarz stwierdził u Barafiskiego zła 
-·---- -- -· ·-·--- „=iiiiiiii•I• gionuw, ~Vodz. narodu polskiego Mar· , symbol .tego p1~rwszego !?f,m1ska ob?zo manie nogi i po nałożeniu opatrunku 

·~~--:;a szalek Jozei P1rsudski. wego P1erwsze1 Kompanu KadroweJ. przewiózł go do lecznicy. 
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~;lek ;,~;;~AinienuentDJ llluzułmanin n~e . maże s~ą ożenić bez posagu 
potrao narzucłt otoczeniu SW Il Panna młoda JUZ przed slubem układa plany, 

lndywldualnośf • k d d „ ' • 
PANI HALINA T. w ZAKLIKOWIE. Dro- J3 Z ra )!I( męza 

ga Pani, radabym Jej pomóc z cateso serca. V:' świecie muzułmańskim sprawy ście na parę dni przed weselem przysy- tutaj musi przeskoczyć przez śwleto 
Niestety, !est to dla mnie niemal niemotDwe. !11alze~sk.i~ przedstawiają się zupełnie fają różne podarunki. zabitego barana. Ma to być wróżbą i za. 
Pisze Pani, że w dużych ośrookach łatwlel 0 za macze1 mz u nas. Gdy prawowity syn W prze<iedniu ślubu panna mtoda u- klęciem szczęścia. 
' trudnienie. To mylne zdanie. Tuta! łatwleł 0 Allaha p_ra~nie. się ożenić, musi przede- daje się w otoczeniu przyjaciółek i krew Każdy, kto przestąpi próg mieszka· 
pracę, ale wyciąga się de nie! 0 wiele lęceJ wsz~stkiem .mieć posag. Na Wsch~dz~e nych do kąpieli. Jest to ceremonia, któ- nia, może brać udział w zabawie, ucz­
rąk· Proporcja Jest zatem taka sama. Niech b?w~em męzczyzna wypłaca kob1ec1e ra zachowała się u wszystkich ludów cie weselnej, która u bogatych Mahome-
Pani Jednak nie upada ua duchu. w dzialeJ- p1emądze, przyczem połowę daje, przy- Wschodu. tan trwa niekiedy parę dni. 
szych trudn:tch czasach, gdy życie Jest ciułą szlemu teściowi na osiem dni przed śh1- Narzeczoną prowadzą pod ręce dwie Następują potem szare dni dla mło-
wallca, walczyć trzeba 0 mieJsce na ziemi. 0 byt 1 bem, drugą zaś połowę obiecuje oddać stare kobiety pod baldachimem. Cafa dej mężatki. O uczucie, głos serca nikt 
i o pracę. Nie wolno opuszcza~ nam rąk i z na wypa<lek rozwodu. jej postać jest spowita w dlugą aż do jej nie pyta. Podczas całej ceremonii 
rezygnacją !>Oddać się lesowl. Niech Pani raz 1 Ceremonja ślubna jest bardzo upro- ziemi sięgającą zasłonę wyszywaną zaślubin, była ona raczej manekinem, 
drugi wsrirz:V ze swego ośrodka. niech Pani oso szczona. Narzeczony w obecności ro- szychem i paciorkami. Jeżeli jest bo- który wypełnił przepisane przez rytuał 
bfścle, lub drogą korespondencll nawiąże daw· dziny panny młodej ~wraca się do swej gata udaje się do kąpieli w powozie obrzędy. Teraz znudzona i bezczynna 
ne znaJomoścf, przypomni siebie znalcmym, roz oblubienicy z przyrzeczeniem wiary W łaźni niewolnice złocą oblubienl- jest zamknięta w mieszkaniu i strzeio­
pyta_. Im więcej ósób wclącnle sU: ..,, orbitę dodając: „Poślubiam Cię w imieniu Al- cy paznokcie u rąk i nóg, upiększają na przez sprzedajną służbę. Męża swe­
swoich poszuklw~ń. tem szybciej nadel~ może paha," na co opiekun mfodej dziewczy- twarz, rozjaśniają włosy i t. d. go nienawidzi już zgóry, gdyż jest na-
spodzle,-,any rezuUat. Teraz zaszyła się Pani· ny odpowiada: „Przyjmuję Cię". Panna młoda przepędza w łaźni dfu- rzucony przemocą bez jej zgody. To też 
··a wsi, ale żyJ~ w mieście utrzymywała Pani I U • , gie godziny, przyjmuje tam prezenty I prawie każ.da muzułmanka przed ślu-
zapewne st05tmkl towarzyskie z wieloma do· roczystosc weselna odbywa się w powinszowania. Następnego dnia prowa bem jeszcze układa plany jakby naJ-
rl' aml, do których teraz należy napisać, a nawet I domu narzeczonego, a zaproszeni go- dzą ją do mieszkania narzeczonego i zręczniej zdradzić swego pana i władcę. 

~z;o::.a~~f~::i:ta;a:= s~o~~~:~!aj:c~ d:~: Ołclec zamordował nauczyclelk~ wymaganej pracy bfurowej. Praca bowiem 
zmechai1izowala się bardz«> i w biurach konlect. 
na j es~. um iejętność ~lsan~a na ~aszynie i ste- gdyż stawiała jego synowi złe stopnie. - Jak uczniowie przu-
nugrafj1. Są to r.auk1, kture szybko poJąć mo- i Ił d „ · „ ~ 
ina ir nauczyć sję s~me~u· Potrzebna Jest tyt. czyn się 0 wyswietlen1a tajemnicze) zagadki kryminalnej 
ko . ~praw~ ': !'3 0 1

11 
ma:nc d.uto woln~io cza- . (sb) yv ~alonik~c? aresztowano przed liona z rewolweru. W piersiach jej tkw1-f siostry nie da wata pokojU kazał fą zba-

5'1 ni~. ~0 ~ ~Je. 0 aw ać. 51e 4włczen. POtZa· ktlku dmami wlaśc1c1ela s1ktadu kolonjal- to kilka kuł. . dać prywatnemu detekty~owi. Powłe­
t.~~.~ r.'.e.h ~„ ni. me. za~o.mnta o Jeszcze fedneJ, nego, S!n yrno Smymogranisa. Władze . Tto zabójstwa byto bardzo zagadko- rzyl on sprawę jednemu z najlepszych 
G v~.~~ 11dzl:;zne1 ~z.Cdzime ~ra~ na J>l}!u wych• ~rzątlz1ty przeka~nle ~o do Stanów we. Zamordowana była starą panną I detektywów amerykaftskich, Ellisowł . w~·'·: 

1
1r:to .... ego P«>kolenia. Nie \\:iem, czy '!' za. ZJednoczonych na zyczeme tamtejszych bynajmniej · nie posiadała pociągającej Parkerowi. 

rr. .cs„x.wa11c' pr:r.ez Panią okohC".1 są w1ększ~ władz sądowych. Aresztowanie boga- powierzchowności. Nie było wi c mo- p k b · S k I 
clwory, gdzie potrzebna b:11·łaby wychowawceynł1 tego kupea wywołało w Atenach zrozu- wy o zabójstwie na tle miłości ~onadto tar er przyd yhł ddo ~OC toSn .rodzpo-tt 
do dzl1?Ci. a'.e Po naradzie z księdzem J>TOl!o- mlałe poruszenie. . f h d 'ć h b. tł czą on swe oc o zeme. twier z -. me mog o we o z1 w rac u ę o ra-1 że nauczycielka była bardzo sroga I 
si:czom, który Jest Pani :iycz!Iwy I który za- Jak się okazuje, sprawa ta jest jed- bunkowe, ponieważ niczego nie zrabo- • · 
r::·:.!1::i r;~a cl:lbrte okolicę. m~faby Pani PO· ną z na.lciekawszych, iakię w ciągu o- wano. Nawet zegarek i pierścionki po- u~znfowJ': bali się Jej. ~arker spisał so­
pr(bować szc~ś~ia. My~łę, te praca taka da· statnich kilku lat miafy d-0 rozwiązania zostały na ręku nauczycielki nietknięte bte nadwiska. wszyst~ichh blłych ~czn{ 
łany P:ini i;elne zadowolenie, a pozacem czę- w ladze amerykańskie. Policja nadaremnie starała si<> usta: zamłor dov.:andeJ,ć o:abz ic a • re~ Jl po-h. 
śc'iowa zrM;an tr b „ 1 • t • w · ś · St k.t K l'f .. d . • '( cza. o wie za ic w mies:on.an ac ."· a :v u :tyc a 1 o oczema, wyrwa rrue cie oc on w a 1 ornJl o- he, co mogło być przyczyną zabójstwa K · • · · ... 
t:;h: ?;iaią z przygnębJonla. Progzę się zatem ko~ano w dniu 12 maja 1932 roku mor- i wreszcie po kilkumiesięcznych bezce- k'azdego pytał 0 

tryb zycia nauczyciel_ 
nic prudawać ~mufkom i nie pozwalać owłlać derstwa. Na fawce w ogródku przyle- !owych wysiłkach - sprawę przekaza-

1
· . . . , - . 

si; ~· cl~n.rim m~lanchołll. Cd owlek inteligent· gającym do domu miejscowej nauczy- ra do aktów jakó nierozwiązaną. . W. cza~1e tych dochod.zeii, okazafo 
· c;y v.9 wrn1?u t Gl'Zfć \\ ok.ół siebie nowe życie, cielki, Olivji T aylor znaleziono ciało Minęły dwa Iata. Brat zamórdowa- się, ze naJgorszyrn byt uczeń Jacke 

~·:i!· .:u~ać m~y~ s v'.·o!c zainteresowania. budzić nauczycielkł. Była ona nieżywa, a iak nej nauczycielki kupiec, zamieszkały w Coumas.. DetektfW zdołał przesłucha~ 
. f:p llcn prowmc1<>, p1esclć 1\' dusr:y własne plany wykazało dochodzenie, została zastrze- New Yorku. któremu tajemnicza śmierć ~szystk1ch uczmów. jedyme Coumasa 

i l:-nuerzcn7a. Niech Pani wyrwie ile z odręt- me mógl znaleść. Jak słe okazało, Of· 
w'f':iia L !'lła włllsnel lnd:rwlduatności oderwie 11HIUlll!llUl!!UllUlll!l llUHU11llll!IUUlll!HlllllllHlllllllHtH!l!lllllUIUli1ll! tlllillllllllllllll!l!illlllUlllllllUUllilll!lllllllillllUllUllll!ill . . .... 111111.11 ciec Jego opuścił mi.asto pr.zed. dwoma 
01„ 0 O'd p!ctelr, a mężczyzn od weczne1o prefe laty. Po sprawdzemu daty wy1azdu o-

. ~e:.~~~~~cń~";,:w~.y~:~ea ::~om~:pa~~:~e p:c~~ l Turczynki tesknią za dawnemi porz=-dkami ~::~ J!1~ i:3 %c~r: f~affi~„0~u~t!cm.!:: 
I ckolo swoleJ sprawy należy się tywlei za- · 'I · stępnego dnia t>O dokonaniu monłer-
krzatn11ć· Pyt:ić, przy1>omłnać, na1abywa~. Sułtan miał pr~eszło sto ' faworytek„ tadne.t Jednak nie stwa. . . 
&d.:lc trzeba, kore51:I-ondować I szukać, szukać obdarzał dwaa razy zrzędo swemł łaskami Coumas znany oyl ze swego nllćczettt 
wftrwdc, ;i:i: wysiłki uwiericŁon; zostaną re- Odkąd Kemal-PaElz.a nakazał pod ka- Niewiasta w dal6zym ci gu ·est rze· , ne~o c~ar~kt~i;.t. i nieje<lnokrotnie .WY.· 
z~ltatrm. Trzeba więcej czynu , wlęceJ ener- rĄ grzywny nOGzenie strojów euro~j- :maczana dla męża i o~ni&k~ d~mo!ego, ! raż'ał s1ę, z~ ieslJ jego syn nie przeidzłe 
r .. " . I slcich, Turcja straciła swój egzotyczny snuje swe myśli dawna monarchini Cór· do następneJ klasy. rozprawi slę krwa-

I'AN S~ . . T. W PODLASIU· . Niech Pan w urok. - Konstantynopol nie wiele się ki tw.ierdzą, te są szczęśliwe, s.zczęśliw·) wo z nauczyciet~ą. . . 
dalszym ciągu kor~sponduie i; konsulem· Jest j~ teraz różni od. innych stolic eur.o.pej- sze o.cl niej samej, gdy była młodą d.ziew- Rozpoczęta się ;vobec fego . l)Ogoti 
o~ Jedyną osebą, która może Panu w tel spra· ~ich. Na szerotuch ~ttlwarach miasta, czyną. Mają sW01bodę i m.ojfą robić, co ~ Coumasem. Zbiegł on ze Stan6~ 
wie pi;móc. Procedura, Jak zwykle w p<>dob- widać młode turczyn.k1, ubrane podług im się po.doba. \Z1ednoczonych przez Meksyk do Grec1i. 
nyc~ sp~awach, i~st nieco _ 1m~ewlel(ła, ale nie ostatniego „krzyku m?dy". Duże, słom.ko Statek dobija do brąu i zdala wi- W Grecji jednak n!e można byto z~a­
n.alezy s iQ zrażać 1 pasądzac o złą wolę. Zwraca we kapelusze, ost.rzyzone krótko włosy, dać olbrzymią fasadę pałacu cesarskie- leść kupc.a nazwiskiem C?umas. Dop1e­
sie Fan przecież do urzędnika, który poto zo.. ockł1Jn.tęte twarze, w&zystko w porządku I go, o-dbijające1to siię w W<>dach ~oru. ro po dtuzszem dochodzemu okazało się, 
stał miooo.wany, .ażeby zalatwlac sprawy swych a!e tylko na :t>it;rwszy nmt oka. W gron- Tuż obok wid.rueją rozsypane pawilony. że ojcie~ Coumasa, ~tóry przybył do 
fntcres:-ntow. Niech Pan naplsi:e, te jest Pan w Cle rzeczy, me }est wcale tak ła:two prze j To mieszkania byłych sułtanek i odali- Ameryki, nazywał się przedtem Smyr-
tragiczneJ sytuacji lnie może sobie pozwoli~ na kreślić dawne o:byc.z.aje w ciągu paru la.t ' sek. Monarcha ni~dy nie <>bdrielał sw~- no. . . • . 
dc:-choozer.ie swych praw za ~ośrednlctwem miel Turczynki ni.e przejęły jeszcze w do-I mi łaskami jednej kobiety przez dwie J?omewa~ kupiec O taktem naz:wisku 
scoweio adwokata. Zwraca się Pan wobec te· !· statecmym stopniu 00 swych europej- noce zrzę.du, z obawy przed zamachem. zna}dowat się w Atenach, aresztowano 
go pooowuie o rade, Jak nalety postąpić w da- ski<:h siostrzyc zwyczajów równ-0upraw· M1ał przeszło st<> faWorytek. Będąc go. Przyparty do muru przyznał się, że 
nych warunkach, według prawa tamtelsz~o z I n.lenia z mętczy.z.ną. Lwia część ko-bie1 jednak bardzo kap~y, szukał świe- zam~rdował nauczycielkę, ponłewat 
prośbą o uprzejmą interwencJę. 12rupuje się w dalszym cią..gu, tak jaik da- żych wrażeń w coraz to innych obję- stawiała synowi złe stopnie. 

ZAKOCHANA LALLA z KATOWIC. DEię- ":Jliej w haremach, w do:runku ~ś, ko- ciaoh. - Gdy mu. e;ię która specjalnie •Ht•Het•ttlUIUtHt••u•Ht• 
ku lę Pani ztt miły liścik. Droga tallu, i.le na· biety ~o mężczyz.ny,. zachował s;ę 1esz- podobała ł'°6yłał J0J przez .eunucha k0$2: ' ;ł ' 
leży być tak egzaltowaną lui raz zdałe sle pro . cze mimo wstystko ow respekt Jako do towny kle1not. Sułtan był yednak często 
!lłam 0 to i;amo. Oo s~u nie należy równlct I pana i władcy. zajęty s.p;awa~i l?aństwo~~mi i od~U~i 
prrypisvwać ża<:nei' wagi. Seo Jest ~rzywem Na jednym ze &tatków, kursujących nudza,c się dntamt całyn;u i ty.stodn1.a.m1, a · na 
zwierciadłem naszych przetyi:!, myśJI czy roz· 1 między Europą i Azją, przewożących cz.~.kały na swego pana 1 władcę. o:n I I 1 • n mIXJOUULLLllLlJI 1 11 1 1 u 
niów, r rowadz:onych za dnia, lub teź powstałą· '. ?Uaterów do Komtantynopo!a, wraca!a li \ 111 . I 
c;:ch pOd wpływem podniet mecbaniczayeb. była mal.tonka sułta.na turecluego z dwie 1u!h!H!ll! Hill!łl!U .lll!lllillll l! ll l!lltill1ill!!lllHlllil!ll!!li!l!<!lnllllllHl!ll!ll!:!!!l!lllil:ii lii!11> ::i llllill!1:1i!li!:Wlllllllllllll!l!lilli lllllllUllll!lllff 
w · danym wypadku zaszły obydwa wypad\L ma córkami. Dzi~~częta J?07..a SWI\ e~zo- B k . t d d Ił 
W dzień - rozmowa Z przyiaciółką, &·rano- · !YCl':.Ill\ urodą, W niczem me przypomina• an no y z ra z y złodz•1e1·a 
inu:r:yka z głośnika radiowego. ' I Jl\ turcln~k. Jedna z.dała maturę, drug~ 

Do usłyszanych w pneiśclu stów, nie naletY z.aś stu 1u1e medycynę w Paryżu. . P~n.; który zręcznie otwierał przesyłki pieniężne 
przypisywać większego znaczenia. Jest to Bulbul-Pa~a, 6PO~ląda na ~we d~ec~ 1 ( śmiałe zdanie, nadużywane czę!to pn:ez męt• ~ ~ych~ aętko. ~ard.to W'le'!e zm1emło . sb) Od. rdku już gi.nęty systematycz Mimo to list doszedł do adresata niena· 
czyzn, nie myślących w daneJ chwhl 0 jeio s1ę ~ ci~u 06Łatni.ch dwudzt~u Ia.1 w me wszelkie przes~tki pien!ężne, które ruszony; 
Istocie. Kobieta mówiąc kocham, mówi to ser- Turcµ .. By~a wted~ ~zesna.s!oletn1ą dz:tew na~awano na pociąg pośpieszny kur- O tricku tym zawiadomiono wszyst­
cem; mętczyzna nadutywa tego słowa, które czyną 1 m1ała w~a~me. W'f!ŚĆ u.mąt za 

1

. su1ący !11iędzy. ~adni:d~m a I:ondynem. kich policjantów francuskich, hiszpati­
staie sle. u 'niego r>ustym dtwlękiem, mal11eym ~ułt.a.,?~; Ba.bk11. Je1 twierdził.a, te. Bulbul Wsze~k1e wys1łk1 pohcn .W. kierunku u- skich i angielskich. Wkrótce zwróco-
Jed k • ~ł · na kobiety iest ruz star~ ?amtl\. a teraz, n.a1.starsza , stalema sprawców kradz1ezy me dawa- no uwagę na . ponumerowane banknoty; 

" 2 magicmy ' yw_. · je; córka ma d:ziewiętndci~ lat i an.i my ly rezultatu. Pieniądze kradziono z li- które ukazały się w obiegu. 
Ot. w prześciu rzucone zdanie, na chybił śl" ł · C 1 · '? C tó t • · h któ · d k p 1 o ma feństwie. zy to e·p1ei ty ca s w war osciowyc , re 1e na przy o nitce policja doszła do kłębil<a 1• 

trafił w ocl.powledzl na Pani· zachwycony wzrok ł t k d • ł · i chod 'ł do d t · k d a a nau a przy a s1ę w ma żeństwie? 1 z1 Y a resa a zawsze meusz o- z. emaskowała. z. łodzie1·a. Okazała si·· 
którego trudno było nie dostrzec I nie zrozu- I dzo " 

I 1 
ne. mm pewna mew1asta, która w niezwy-

mleć. Wiem, że nie odrazu uda s ę Pan prze- Wreszcie policJa postanowiła zasta- kle zręczny sposób otwierała listy, wyj. 
łamać samą siebie, nie w4tple iedllak. te do· absorbowan)' zadanla!111 dnia ble14ce10. Dla wić na nieznanego złodzłeła pułapkę. mowala pieniądze i zalepiała kopert• 
kona Pz.lli te10. Gdyby Jednak et.ciała Pani natur takich, lak: Pani, marzenia sa szkodlłwe. Nadano jakiś list wartościowy. w któ- spowrotem. " 
zdobyć się na to, a'ieb)' być' mniej egzattowa· osłabiai~c §ystem nerwowy i niszcząc odpor- rym znajdowały się banknoty. Numery ~fodzie~ka skra<lfa tyle pieniędzv, że 
ną. mniej oddawać się marzeniom, &taraiac się ność. Trzeba się za wszelh cenę przemóc, ich dokładnie spisano. Jak było do prze- kup1ta sobie dwie piękne wille i luksu„ 
byt więiteJ ruchliwą, czynną I mleć umysł za- dro1a Lallo. widzenia, płenl3dze zostały skradzione. sowe auto. 

' ~ \ : 
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Zwłoki z odcietij głow~ w płon~cei walizie 
Straszliwe odkrycie w czasie pożaru w ma1ątku ziemskim pod 
Gnieznem.-Mordercy kobiety znaldują się już w rękach policji 

Gniezno, 5 sierpnia. bi~o, dowiadujemy się w ostatniej piero nad ranem policja zdOłała ustalić 
Stras.zliwego odkrycia dokonano cbwtli kilka sensac:yjnych szczegółów. ich nazwiska orai miejsce zamieszkania 

wc'Z-Oraj około godz. 10-ei w majątku Jak .się okazuj~, mOrdercami kobiety Nas.kutek pOl':cenia policji p~epr<>wa· 
Fałkowo powiatu gnieźnieńskiego. są bracia LankOwte, których aresztowa- dzono natychmiast w mieszkanJu aresz-

.W ma.jątku tym poW1Słał w peW111ej po w Gnieźnie. Mieszkają om stale w towanych rewizję która dała rewelacyj 
~hwi,J.i ogień w szopie ze zło*onem z1bo· pozllan.iu przy ul. Małeckie~o m. 4 m, f ne rezultaty. Zn~leziono bOwiem w ich 
ze:m. N.a ratun~ . p-0śpi_eszvl~ na tych· 7 u p. Roząlji Niemc.zewskief. pokoju 
m1a&t c:..omo·wmcy i straz O·J!niowa. . \ Przez dłuższy czas aresztowani od· 1 RESZTKI POćWIARTOW ANYCH 

P<>dczas akcji ratunkGwej natknięto ( mawiali wyjawienia swych nazwisk i do 1 ZWŁOK KOBIECYCH. 
się na części zwłok. Początkowo przy- *+t+r i ••ps H eeee 

Szczegóły śledztwa trzymane są w 
dalszym ciągu w tajemnicy, Wedle pO· 
siadanych przez nas wiadomOści, 
~RACJA LANGOWIE ZAMORDOW A· 

LI SWĄ WSPóLNĄ KOCHANKĘ, 
KTÓRA IM ZA W ADZAŁA„ 

Dalsze szczególy w tej sprawie pO· 
damy w jutrzejszym numerze. 

• #&#MUi w; ;;wg ffi44iW 

tptl$.zczano, że są to ostabki ze świ·ni, • · 

którą zabili na miejscu przed kilku dnia Str 1·k w 1··-e arn~i'·~'",. eh z z· DB··DJ mi jacyś złodzieje. Przy.puszczenie to · : 
okazało się jednak błędne. W toku dal· 
szych dochodzeń ZiOaleziono w odległoś 
ci kilku kr<>k6w od części zwłok spa}o. „, ;ut walizę. Gdv ią o.twarto, oezo.m WczoraJ· nast~piło podpisanie umow11 zbiorowej 
obecinych UJkazał się krew w żyłach ..., :I 
mroźąiey w1d{)k Łóź, 5 sierpnia. Inia groźby o głodzenia miasta zająt sic: wę podpisali z ramienia pracodawsów 

W W Ą.LIZCE LEŻAŁ KADŁUB LUDZ- (bt). - Strejk w piekarniach łódz- · równolegle z okręgowym inspektorem 1 nie tylko przcdsta wicielc cechu, ale row„ 
KI BEZ GŁOWY, RĄK, I DOLNYCH kich, zavowiedziany uprzednio na noc pracy łódzki starosta grodzki, dr. Wro· 1' nież reprezentanci piekarzy niezrteszo 

KON'CZYN. z 29 na 30 lipca, został ostatecznie prze- ~ na. nych. 
Po ugaszeni\\ ognia władze t>olicyijne sunięty o tydzień, w związku z czem Na dzień wczorajszy zwołana zosta- W myśl nowej umowy - pracow-

w Gnieźnie wd.rożyły ener~icz.ne docho mi~ł. wybuch~1ąć _nocy dzisiejszej, z nic- la d~ i~spekto!att~ p1:~cy konferen~ja j nicy piekar~~Y ~trzy11:1ywać będą płace 
du.nie.. dz1eh na pomedz1atek. specJalme dla hkwidacJ1 zatargu w pie- według pomzszeJ skali: pracownik I ka· 

Okazało się, że kadłub nale:ży ~o Ustalenie terminu podjęcia strejku karniach. Konferencji, w której wziął iegorji ~ 56 zł., Il kategorii - 44 zł., 
kobiety, kitórei nazwi·ska naraz1e me na noc z niedzieli na poniedziałek ma udział starosta dr. Wrona, przewodni- Ili kategorji ~ 48 zł., IV kategorii ~ 
U5lalono. Dale~ s·twierdzo.no, że walizkę swój specyficzny charakter, albOwiem czyt wobec choroby okręgowego inspek 25 zł. tygodniowo. . 
podrzucili jacyś dwaj osobnicy, którzy piekarnie dostal'cza)ą chleb do sklepów I tora pracy, p. ·wyrzykowskiego, inspek Umowa, która obowiązywala dotych 
p;rzybyli do Fałkowa p0ciągiem p0znań- po raz ostatni w sobotę, w związku z tor XII obwodu, p. Makowski. czas, przewidywa.a: dla pracownika I 
skłńt około 20c1z. 8.30 wiecz. czem bez nocnego wypieku z niedzieli Po dtugich naradach, okola godziny kategorji 64 zt., II kategorji - 56 zł., III 

Ukryli oni walizę z ie1 stasz.ną za war na ponieuziatek miasto już od początku. l -ej po południu, uigodnlono wreszcie - 42 i IV-ej - 30 złotych. W przelicze 
tością w szopie, którą nastęPl!lie podpa· tygodnia byłoby pozbawione świeżego ; postulaty stron obtdwuch i umowa zo- niu zatem cennik obecnej umowy zbio­
liH, poc~em S'Zybko .?Jbiegli się w ki~run chleba. I stała podpisana. rowej fest niższy od cennika umowy PO• 

ku Gn4ezna. , Sprawą likwidacji zatargu i oddale- . Jest zjawiskiem dodatniem, że umo- przedniej o m. w. 13 proc. 
Władze wdrożyły za n~mi pości.g, &Jd u · we · M*• w Wszystkie inne punkty umowy po-

który jak s.ię dowiadujemy, d<>pr<>wad.z1ł l!llllllilJ!il !i ll' '!Hiillllllllllllllllllllillllilllllllllllllll!llllllllllllllllllHllllllillllilillllllllililllll!lllllllllllUllllllllllllllllllllllllllllllllil!lllllllllllllllllillll przedniej, jak kwestja urlopów, dodat-
do ujęcia dOmniemanych sprawców. · kowego wynagrodzenia, wynagrodzenia 

Aresztowano ich na 6-tacii kolejowej (h • • , , • d • I n w naturze itd., zostały w nowej umo-
w Pi~rzys1kach. ca mnui wywmezc I sprze 2( wie zbiorowej całkowicie uwzględnione 

Dzisiai rano odstawiono obydwu za· " 'I n~ s u I.DU w sposób, przewidziany w umowie po-
bóijiców do Gniezua do d)'lS!P-Ozycji władz A t ł · h 1 W 1 przedniej. 
sądowych, siką.<l prz.ewiezioop ich na· wan ury umys owo c orej - na u icach i na - ,, -stępinie do Poznania. · w związ.ku ze sfraszliwem odkrY' Witno, 5 &ierpnia. ljaśiiił policjantowi, że wiezie wspólnie 
ciem, dziisiaij 

0 
godz. 4 J>OPoł. odbyła się Onegdaj Pohulanka była widownią ze syneJTI swoją umysłowo chorą córkę 

wiz.ja \01ka\.na w do0imu przy ul. Małeckie następującej sceny. do dr. Podwińskiego. 
go nr. 7, gdzie mie,sZ'kała przypuszcza!- Od strony ul. Legjonowej pędził sa- Chora jednak w dalszym ciągu ob-
nie zamordowana. mochód, w którem jechało dwuch pa~ stawała przy tern, że chcą ją sprzedać 

Nazwisko jej oraz domniemanych za· nów i jedna kobieta. Kobieta ta, wyry- do domu publicznego. Wobec niewyjaś­
bóijiców lTZytnMle jeSit narazie w ta.iem· waląc się z rąk mężczyzny, głośno wo· nionej sytuacji policjant wsiadł z pasa~ 
i lała o pomoc: „Ludzie ratujcie! chcą żerami do samochodu i pojechał do dr. 

n cy. 0 mnie wywieźć i sprzedać." t Podwillskiego. 
W sprawie %1\alezi<>neJ!o kadłuba w .Przygodni świadkowie zaalarmowali . Lekarz. wyj_aśnil. sprawę, że '":spom-

majątku Fałkow<> należącym do p. Ku policję, która ~atrzyn_rnr~ ~arnoch~d, mana. kobieta. Jest Jego. stara pac.ien.tka. 
' przypuszczając, ze znaJdUJą się w mm Nieszczęśliwą kobietę odw1ez10no 

handlarze żywego towaru z porwaną do szpitala dla umysłowo chorych przy 

Na lełnłskacb kradną przi~t~~~n~~~e!~rszy mężczyzna wy_\ ul. Letniej. 

Przykra niespodzianka łcd!lanlna 
Łódź, 5 sierpnia. 

(hg) Jan Loteiryjćzyk, zamieszkały 
w Łodzi, przy ulicy Aleja 1 Maja 21, 
spędza ofores wypoczY't1kowy na letni­
sku w Ża:kowicach. 

Onegdaj, wobec panującego gorąca, 
Loteryiczyik ułożył się do popołudniowej 
drzemki na werandzie pierwszego pięt­
ra wi11i, w której zamieszkuje na czas 
pobytu na letnisku. Dla wygody Lotc­
ryjczyik zdjąl garnitur i obuwie. 

Gdy łodzianin zbudził si.ę z dość dłu­
giej i widocznie mocnej drzemki, . nie 
mógł znaleźć ani garderoby, ani obuwia. 

Sprawcy śmiałej kradzieży nie uja­

Kosą ściął cilow~ bratu 
Dwa zabójstwa w powiecie kieleckim 

Kielce, 5 sieripnia. 30 minut zmarł, 
{k) Onegdaj, na polu wsi Bebelno, Bratobójcę aresztowała policja. 

pow. włoszczowskiego, na tle sporu o ko Druga śmiertelna bójka toczyła się na 
szenie owsa, wynikła ostra sprzeczka po polach wsi Chlewio$ka-Wola, pow. wło­
między braćmi: Pawłem i Wojciechem szczowskiego. Jan Kowalski i :Józef Ga~ 
Bawełami, która zamieniła się w krwa- las - miesi;kańcy Chlewiskiej Woli, w 
wą bójkę. bójce o dziewczynę, zabili kijami, okute 

Podczas bójki, Paweł Baweł, uderzył mi w żelazo, Tadeusza Wiatra, zam. we 
swego br•ta Wojciecha kosą w głowę i wsi Damiany, gm. Moe;karzów. 
p<>d lewą łOpatkę tak, że ten po upływie Morderców aresztowano. 

Strejk pończoszników 
zostanie zadecydowany dzisiaj 

Łódź, 5 słe rT;i:t. 
(it) Dziś po południu rozstrzygnie 

się sprawa zatargu w przemyśle pot;­
czoszniczym w Łodzi. Zatarg jest bar­
dzo poważny, gdyż dziś upływa termin 
ważności umowy zbiorowej, a obie 
strony, zarówno robotnicy, jak i prze­
mysłowcy, nie doszli do porozumienia 
odnośnie nowej umowy zbiorowej. Ro­
botnicy domagają się, by nowa umowa 
była identycz-nn ze starą, a przemysłow 
cy chcą zrndukować· płace o 35 procent. 

Dziś po potudniu cUbędzie się więc 
walne zebranie robotników~lrntoniarzy, 
na którem zapaść .ma rezolucja strei­
kowa. 

Dokąd pójść wieczorem? 
TEATR MIEJSKI -- Dziś „Rasy'• o godz 8,3() 
TEATR LETNI (Park Staszica) - l)ziś o iodz. 

9 wiecz. „Akademia wdzięku" 
TEATR „BAGATELA" (Piotrkowska 94) -

„Bebe" powtórzenie premjery o 8 i 10 wiect. 
TEATR ROZMAITOSCI ICel!ie!niana nr. 27> -

o godz. 4.30 „Melodia ojca", 9,20 „Ostatni 
taniec" z M. M!chalesko. 

Micha I esko. 

wniono. 

.Kontrola torebek Pieniądze znikneły z zamknietej kasy g!~\~8l~-„.?I.ieL~~4!~~~;~:ę,:„ 
w sklepach snntywczych Tajemnicza kradzież w mieszkaniu kupca lwowskiego c~~~~i;. „~miech w p'.ekte". 11· „Romanse cy. 

Łódź, 5 sierpnia. Lwów, 5 sierpnia. sprawdzona w przededniu skonstato- c~~~y~c~a::I<leinoty. miłości' Il. „Kochanka 

(k) Niejednokrotnie zwrócono uwa- Wielka kradzież dokonana została w wania kradzieży, tak, że włamanie mo- GRAND-KINO - „Klub Dżentelmanów" 
gę na jakość torebek papierowych, uży- tajemniczych warunkach w mieszkaniu gło być wykonane onegdaj przed potu- MUZA - „1 dni szczęścia'' 
wanych W lódzkich sklepach z airtY'ku- znanego kupca owoców południowych, dniem, kiedy nikogo w domu nie było PRZEDWIOSNif - ,.Ja w dzieó ty w nocy' 
lami spóżyWczemi. A B 1 T d 16 W ó l K D d RAKIET A - „Skandal w Budapeszcie" 

Zgodnie z przepisami ~- torebki win- . auma, przy P. eo ora . ta· opr cz s użącej atarzyny y y, SZTUKA _ „~ledztwo·· 
ny być sporządzane z cieókic'-'o papieru jemniczy sposób zniknęło z zamkniętej To też podejrzenia skierowały się PA~ACE - .,w hlasku ksh~żvca' 

~ kasy· og11iotrw!;iłe1' 16 s::o złotuch w p1·zcc1·w n1·eJ·. . MF- I RO : - ,.Przy drz\.:vi;.ich zamk.ni„t:r:h" 
i kleJ' one ·mechanicznie. Tymczasem w ' „ " " " APRIA P " banknotach oraz 300 dolarów. Przy. Kom. Senger przesłuc·hał wszystkich : - · '' rzy drzwiach zamkiue'.v~\J·•. 
wielu sklepach używa sie torebek z gru- czem· w kasie teł znajdowało si'ę Jes·z· d "kó 1 bl". h 6 OśWlATOWI! - J. ..Woi1crska miłość" n. 
bego papieru; klejonych przy pomocy omowm w, ecz izszyc szczeg >- •• Branka syna puszczy" • 

k!ajstru. który w miejscach niedość su~ cze SOOO zł. w bilonie, książeczka osz· łmó6~11łw. tej sprawie nikt z nich podać nie lll!llil!lllllllllllll!ll!!:llllll!!l!illllUlllllllllllllllllllllllllll!!lll.!l1lllllll.ll.l!lll 
chych pok;rywa się pleśnia i może się czędnościowa na 5000 zł. oraz wiele t-

przyczynić do zanieczyszczenia wsypa- kosztownej b!żuterli-. Aż do wyjaśnienia sprawy zatrzy- o J D b 
nego do takiej torebki artY1kułu. · Nasuwa su~ pode1rzenłe, że kradzłe· mano w areszcie Dydę, która, iak usta- r. • o rowo'sk1• 

Właściciele sklepów, w których' u ... ży dokonał ktoś ,z domowników, albo 10110, Jest ioną Z'llanego złodzieia, Ml· 
jawnione będzie użY'Wanie nieodoowied„ wiem żadnych siadów włamania nie chała Hanki, z którym jednak ostatnio uL, "AWROT "r. 2 
nich torebek będa pociagani do odpowie znaleziono, a znikł tylko zapasowy ;1ie żyta. I . P o w r 6 c I I 
dzialności, zaś nienadające się do użyt- kluczyk do kasy, który leżał w zam- Tło sensacyjnej kradzieży zostanie' 

ku „tytki" bedą ni~z~zone. .. „ J kni~:~~~~~~~· kaSJ' była przez kupca ~rg:;~n~"~ ~~~~~:::~~.~~ ~ni~~~·~:'!~,~~ ........ „.~. IM·~--M~~. ~- „.„ ..... „ •.. „ ...... „. „i 

/ 
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Buhui-defekiuw i 

Gdy upał w mieście był olbrzymi 
I w r.racy nast~wiła przerwa, 
Pojechał I(ubuś na „letniaki", 
Ot, żeby trochę się rozerwać. 

- „Pozwoli pan, że się przedstawię. 
Ja jestem wróżką i z kart wróżę .•• 
Tam w dworze stała się tragedia! 
Naco pan czekasz? Rusz się! Nuże!" 

Kubuś nie wierzył słowom wróżki, 
Ale ciekawość górę wzięła 
I wnet dowiedział się, że rano 
Dziedzica córka zaginęła. 

I Deteł<tyw psu tak opowiada: 

l- „To jest tragedia, mój Medorze, 
Żebyś ty wiedział jak po córce 

l ~ozpacza dziedzic tam we dworze!" 
(Dalszy ciąg jutro) 

Wczoraj „Express" zakończył druk percie, na której należy umieści~ napis I wej serii filmu. f ! NAGRODA 20 ZŁOTYCH. 
poprzedniej serji codziennego iilmu z „druk", a pod tern „Konkurs C::xpressu•·. W dzisiejszych ilustracjach znajdą 5 NAGRÓD PO 10 ZŁOTYCH. 
nagrodami p. t. „Kubuś • detektyw i Należy podać dokładny adres: l~edak- Czytelnicy w czwartym obrazku u I i O NAGRÓD PO 5 ZŁOTYCH 
jego pies Medor". cja „Expressu'', Łódź, ul. Piotrkowska góry pierwszy skrawek, który nal'3ży oraz wiele nagród w postaci komple­
. Z siedmiu skrawków, które były co- Nr. 49. wyciąć i zachować przez siedem dni, tów popularnego magazynu powieścio-
dziennie drukowane w rogu czwartej Czytelnicy z Łodzi, Krakowa. Lwo- t. J. aż do zakończenia obecnej serji. wego „Co Tydzień Powieść". 
ilu,s,tracji Czytelnicy mają zestawić ca-

1 

wa, Katowic, Wilna, Poznania, Lublina, Po siedmiu dniach z siedmiu wycin- Termin nadsylania wycinanki z serji 
fosc - rysunek przedmiotu, 1ctóry nde- Gdyni i Kalisza mogą oddawać wyci-1 ków, Czytelnicy ułożą całość. której druk rozpoczęliśmy w dniu dzi-
gral w treści filmu b. ważną rolę. nanki bezpośrednio w Redakcjach n:t- Z pośród nadesłanych wycinanek siejszym, podamy za tydzień. 

Wycinankę, należycie ulożo!l<\ i na- 1 szego pisma, przez co zaoszczędzą so- . Redakcja wybierze kilkadziesiąt. za- Dziś na innej stronie zamieszczamy 
klejoną na bia.łym popierze, nal~ży nad- , bie kosztu znaczka pocztciwego. I które przyznane zostaną nagrody, a listę nagrodzonych z poprzedniej serji 
sylać do 10 sierpnia rb. w otwartej ko- I Dziś „Express" rozpoczyna druk no- mianowicie: filmu. 

A l~dna~ sa~obói~ów ~rawie ni~ma„. BezriłbOtny odsiedział wiezienie za złodzieja 
. Neezm1ernie pociesza1S1ce zjawisko Sensacyjna sprawa przed S' dem w Lublinie 
Żyjemy w dobie częstych naogół wy niejednemu studentowi, a częściej jesz- . . . q 

padków samobójstw. Co najznamienniej cze studentce, nędza daje się dotkliwie Lublin, 5 81~~ia. botnego. a ztodzieja zatrzymano. Oneg-
sze, to fakt, że samobójcy rekrutują się we znaki. Brak im często środków nie- C?ara~t~rystyczny w.Yi,:>adek ~mał o- daj obydwaj stanęli przed sądem w Lub 
niemal ze wszystkich sfer i z osobników tylko na kształcenie się, lecz nawet na s~atmo m1e1~c~ '!' Lu?lmie. Miesz~a- iinie, pod zarzutem dokonania przestęp­
w najróżnorodniejszych granicach wie- najnędzniejsze choćby utrzymanie. Ale mec przedmie~cia Lublma, Rur. Bomfra stwa, przewidzianego art. 148 k. k., a 
ku. Notowano wypadki samobójstw mł'Odzież uniwersytecka ma energje. terskich, Stamsla~ Wars~awsk1, ska~a~ nazwanego „udaremnieniem ~ykonania 
kilkunastoletnich dzieci, a nierzadkie są ma upór, ma charakter, który pozwala ny zos~ał. w sw~1~ c~asie ~a kr~dz1ez kary ... " · 
wypadki ucieczki od życia podeszłych pokonać wszelkie przeszkody, choćby na 9 m1es1ę~y w1ęz1ema. Nie ma1ąc o- Sąd skazał Warszawskiego na 6 młe 
wiekiem starców. w najbardziej niezwykły, niecodz1enuy c~ot~ odbyc. kary doszedł do porozu- sięcy więzrenia, a Aleksandrowicza .:_-

Gdy dawniej przyczyną zamachów sposób. miema z ~ąs1adem swym, Leonem Ale- na 1 miesiąc aresztu. 
samobójczych byta w przeważającej Przeżycia młodzieży uniwersytec- ksandrow1czem~ b~zrobotny!11• który 
ilości wypadków miłość. to obecnie nai kiej daje najnowsza powieść C. T. P„ zgodz~ł się ods1edz1eć za 1!1ego karę, 
częściej powodem zamachu samobój- pióra Lili Bork, „Dziewczęta w mun- "'.'zamian za. P_ewną zap~atę I ~o~tarcze­
czego jest nędza, brak środków do ży- durach". me co tydz1en ~aczek .zy"'.'nosc10wych. 
cia. 

1 
Ponadto nowela, humor, rozmaitości . Aleksan?r~w1cz o.dsiedz~ał postusz-

Na uwagę zasługuje fakt, iż wśródt rozrywki umysłowe. I n.ie dwa miesiąc~, ~z v.:ko!1cu, gdy mu 
młodzieży uniwersyteckiej wypadJd za- Do nabycia wszędzie. Cen.i egzem- się sprzykrzyło zycie więz1e~ne, ~am~l-
machów samobójczych są naogót bar- plarza 30 groszy. d?w.ał o 'Yszystkie~ naczel~1kow1 wię-
dzo rzadkie, niema ich prawie. Mimo, iż z1ema. Niezwłocznie zwolniono bezro-

Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apfefci: 
H. Dancerowel' - Zgierska 57, W. Groszkow• 
skiego - 11 istopada 15, S-ców Gorfeina -
Piłsudskiego 54, J. Chądzyńskiej - Piotrlkow­
ska 165, H. Rebielińskiego - Andrzeja 28, A. 
Szymańskiego - Przę<łzalniana 75. 

... ~~ijjfi]liJiiJ[ij~~~~[i]li]lłJ~~l.!J[j]li]lj][ij!łJ!iJlłJ~~!.l"~ przejściach... Byt~m ~aka bezsilna:„ - Od tej chwili - rzekł - będziesz • l!l W dodatku odurzyli mme mocnem wi- mnie nazywała swym ojcem ... • K s I " ż n i c z k a cy g a ń s k a l!J ~~~i~ ... Nie wiedziałam co się ze mną z początku byfo mi bardzo dobrze ... 
e ~ . . [Il Umilkła, przykładając znowu chu- Hardton kochal mnie naprawdę ... Nie 

Sensacy1na powieść współczesna I steczkę do oczu... odmawia! mi niczego ... Ale tacy ludzie, 
jak on, nie są zdolni do trwalej miłości... Napisał JERZY BAK. • - Obudziłam się po dwudziestu go- Dziesiątki pięknych kobiet przewijały 

r . lai... ~ dzinach - ciągnęła dalej. - Chciałam się przez iego ręce ... „ !J[i]liJ[j]~[@]l!T• 323 B lłlł._"11ilfilfiU9J[i]liJ[i]i!... re~~zi~~~~~~r~~~jta 0~~~~~.ce i odejść, Zapomniał o mnie„. 
~e~ne.go dnia babka wezwała mnie l · ~ · Czy. mam panu opisywać. katusze, - Dokąd pójdziesz? - mówiła. Ale byłam mu potrzebna ... I dlatego 

do s1eb1e ,i ,r~e~ła: . . Jakie znosiłam. "'.' tym zakładzie, będą- Ja się tobą zaopiekuję ... Żle ci u mnie nie rozstawat się ze mną ... Znałam jego 
- Dosc JUZ tego szwendama się po. cym chyba na1w1ększym zakładem kar- nie będzie... Pan ttardton zwrócil na tajemnice ... l dlatego sięgał często do 

kątach ... Musisz się. z~brać do uczciwej lnYI? n~ świecie?... Byłoby to ponad ciebie uwagę... A Hardton to bogaty systemów panny Lawton, by przypom-
pracy ... Mam dla c1eb1e posadę guwer- 1moie siły... człowiek ... On cię może urządzić nawet nieć mi, że on jest moim jedynym wład-
nantki... Zajmiesz się dziećmi baronowej I Nie mogłam długo tam wytrzymać ... w Argentynie... cą i może ze mną uczynić co mu się 
v~~ Schmidt, która .prz~bywa w A!1- Dw~ razy próbowałam uciec z .tego pie- Nie rozumiałam wówczas znaczenia żywnie podoba... · 
gi]1. ... Jutro przedstawię c1~ .baronoweJ ... kła 1 dw~ razy przyłapano. mme .. : Wte- tych słów ... Sądziłam, że ttardton ożeni 

Miałam ;vt~dy ~z~snascie lat... By- dy ~Ył? Jeszcze. gorzeJ ... Bito mme pal- się ze· mną i wyjedziemy razem do Ar- tusz~ie~p~~j~~n~~.~.silam wszystkie ka-
lam młoda 1 medoswiadczona... Baro- kami az do krwi„. gentyny Taka przyszłość nie mogła Al · . . 
nowa oczywiście nie chciała mnie przy- Uciekłam Lecz od tej chwili zaczę- . d .. t. ć z t t d e przebrała się miarka... Nie mo!!ę . . . . ··· B . d mme o s raszy . os a am w omu pa- dtużeJ· Gd b · d · ' T t d jąć ... Babka miała do mme pretensJe, ty się nowe tortury. yłam sama Je na . w· k. 

1 

··· . Y. ~ pan wie z1a1... o ru -
że s;ę jej nie przypodobałam... bez grosza w kieszeni na ulicach gwar- m J 1~ mg.t„ d . t ł . dl . no Zopow1edz1ec ... 

J . 1· . h , t nego Londynu uz po ygo mu s a o się a mme aszlochata jak dziecko - eze 1 me c cesz praco\)'ac, o , · • . k. . . rzeczą jasną że Hardton nigdy się ze „. 
wvjedziesz do Londynu Sama bę- Probowałam znalezć Ja ieś zaJęc1e, · · '· · · · d · . · d Garbusek uspokajał ją iak mńgf. 
dziesz mu~iała znaleźć sobie zajęcie ... - lecz bezskutecznie ... Musiałam wyglą- mtną m~ oze_n1 I zekmgDyl Juz m~ wy o- - Niech pani nic pła.cze ... To wszy-

! dać chyba bardzo podejrzanie... Byłam s anę się z Jego rą ··· aczego. ··· 
rzek a. b bk . 

1 
t d już bliska myśli o samobójstwie, gdy Blady uśmiech ukazał się w kącl- stko należy iuż do pr7esz~ości... Trzeba 

I oto, a a . po1e~ 1a a ze mną o los okrutny zesłał mi ... Hardtona... kach warg Irmy... się zastanowić co teraz czynić... Prze-
Lo~dy_nu.„., Sąd~ił~m, ze znowu ma dala_ Pewnego wieczoru, gdy szłam ulicą, _ Dlaczego? _ powtórzyła. _ Bo dewszystkiem ze..:hc:e mi pani pnwie-
mme iak1es zaięc1e lecz ona zapraw dzieć dlaczego pani płak:-tł:t tam... w d .1 . d . k' 'oś kładu i oświad słaniając się na nogach ,zbliżyła się do ten człowiek wszędzie ma swych snrzy Smoczej Jamie ... 

zi ~ mme ł ? Ja .i:g za · mnie jakaś korpulentna kobieta i rze- mierzeńców, bo na jego rozkaz płatni 
czv1a przeiozo?eJ. . kła: służalcy mogą zabić człowieka w Lon- Irma otarta łzy ... Twa1rz ki ~.dirn.1za-

- Oto. pam nowa wych?wamca... _ Co ci jest, panienko? ... Obserwu- dynie, w Singapore, w Nagasaki, w Pa- ła zupełny spokój... Oczy tylk•) za.::nuł 
Przeł ozon~ .. zbwbyk~lądu. I serca P?- ję cię już od dłuższego czasu ... Widzę, ryżu, w Warszawie, w Teheranie, w welon smutku ... 

dobna do moJeJ. a 1, zmierzy a mme że nie masz sit... Bombaju - wszędzie... Bo ten czło- Ociągała się z odpowiedzią wreszcie 
surowym wzrokiem poprzez szkła, ster- 1 · 1 d d 1 wiek stoi na czele organizacji która ma W'Yjaśniła: 
czące na czubku nosa i, kiwając głową, - Getstdem l oMnó~·B·· -:- 0 Tpar abm.b wszędzie swe oddziały ... Wfadza jego - Hardton zbił mnie... Właściwie 
rzekła. - o na.... J oze... rze a y- . . ł ś . . . K ł 1 · · · t d · ·k lo odrazu tak powiedzieć... Taksów- rozciąga się po sa ym wiecie... me on... aza Pi nującym tam chińczy-

- - Aha ... Więc to Jest ta z 0 • zieJ a... k 1 W tej chwili Garbuskowi przyszło kom wymie~zyć mi chłostę ..• 
Wszystka krew napłynęła m1 do gło- a.... 'I· M · t t ś · B" d , ? 

wy Było mi wszystko jedno dokąd je- na mys · - oze 0 w a me ie ron. ··· - Dlaczego? ... 
:___ Nie jestem złodziejką! - zaopo- dziemy ... Marzyłam tylko o tern, żeby . Ale nie Przerywa! j~j ... Stuchat da- - Bo ... bo ... cliciałam uwolnić pafi-

nowałam. się najeść i wyspać ... W mieszkaniu tej le1 w ogromnem skup1enm: skiego przyjaciela... On tam pewnie 
Zostałam ... Babka odjechafa... kobiety znalazłam właśnie ~o. o czem -=- Hardton zwr6cil na mnie . szcze- I tak bardzo cierpi... 
Irma westchnęła ciężko, otarta łzy ~arzyłam... Sut,~ zas.taw1ony stół I 1 gólną uwagę ... Przypadłam rnu do ~-

1 
. . 

i opowiadała dalej zaciekawionemu Gar mię~~1e, czy~te łozko ... t H~rdtona... I stu:·· Wyłąc~ył mme z zakładu ... Wz1ąlł Dalczy ciąg Jutro) 
buskowi: Niech mme pan zrozumie... Po tylu mme do siebie.„ .: . 

~~?.~ .~ · - - "· ,-
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ajor Preusker -wampir ·Kalisza 
W dwudziestą rocznicę . zburzenia . miasta przez Niemców 
Złowrogi sierpień 1914 r. 

W miesiąc po tragedji serajewskiej 
nadszedł złowrogi sierpień 15'14 roku. 
Dyplomacja zrobiła już swoje, gtos za­
brały sztaby generalne. 

We wszystkich niemal pai1stwach 
Europy ogłoszono mobilizację. Ccdzień 
ktoś komus wypowiadał wojnę. Setki ty­
sięcy ludzi z różnych stron maszerowały 
na front. Wyreżysero\vano straszliwy 
kontredans wojenny, który przez cztery 
lata wojny światowej zamienił się "!W. 
morze krwi i łez. 

Obecnie mija dwa'dziescia !at o'd o­
:wej tragedji dziejowej, jaką przeszli mie 
~zkańcy Kalisza, zdani na łaskę woju­
Jącego prusactwa. Dziś brzmi to wszy­
stko jak ponura legenda, jak sen jakiś 
koszmarny, wówczas bylo to niestety 
krwawą rzeczywistością, 

i ' unieważniam wydane już przepustki. 
W szystkle restauracje i lokale publf cz­
ne zostają zamknięte. Wyjątek stanowi 
hotel „Europa", który osobiście zamiesz­
kuję. 

Magistrat winien zarządzić natych- J trzyły się stosy trupów, cuchnąc na 
mfastowe obwieszczenie niniejszego. słońcu, śmierdząc uchodząc1' krwią. Na 

Zabraniam ukaz}'wania się czaso- zgliszczach spalonych domów siedzełi 
pism". ocaleni obłąkani z rozpaczy ludzie. 

Komendant (-) Preusker 
Major i dowódca. 

Pierwsze oliary 
W tydzień potem urządzono w parku 

miejskim zabawę ogrodową ,z uclzjałem 
dziewcząt ulicznych. ?:a , miłość płacom) 
hojnie zrabowanemi b'leji1otami i pie­
niędzmi. 

Druty Szczypiorna · Kontrybucja zo<;tnia złożona. Uzna­
no ją jednak 'za niewyst:uczającą. Major 
Preusker wydał rozkaz rabunku ·mienia 
mieszkańców. Zaczęła się graqież w Mi~sto zda' sie wy~arło. p,) rzezi 
prywatnych domach. Zabierano przede- Kalisz zmalał do 14 tysit;~S' ::1:, .<k:li'1c1~w 
wszystkiem pieniądze. · srebro, złoto. Wy Siedmiuset z nieb mt rozkaz komendan­
wożono również meble. które oficerowie ta Preuskera aresztowano jako zakład­
przekazywali natychmia$t· koleją do Nie- ników. Konwojenci r.)św.iadczyli z:1frzy­
miec. Mahoniowe biurka stały się okra- manym, że od spokoju mieszkańców za­
są 'niemieckich dornów, bry'lantowe ko]je leży ich życie. W grupie zakładników 
ozdabiały szyje żon, sió<:;tr i kochanek było kilku księży katołicfrich oraz kilku 
zwycięzców Kalisza. rabinów. Ulokow:mo ich dctleko za 

Wkrótce polała sie krew. Do fabry- dw9rcem kolejowym. Otui;zono drutem 
ki Deutchmana wpadli Zó?nferze niemiec kolczastym. Powstały obozy Szczypior 
cy i wywlekli stamtąd pięciu robotników na. Żarci w nich ))'rzez brud, chąroby 
Rozstrzelano ich bez sądu pod murem i robactwo ginęli raz po raz odgrodzeni 
fabrycznym. Byli to: filipczak, Swider pruskim bagnetem olł współrodaków po­
ski, Wagenknecht, Kicrbasa i Łukasie- zastałych przy życiu. Ale druty Szczy­
wicz, pierwsze ofiary barbarzyństwa oiorna opasywały coraz .większy teren. 

_ Zbogacony i napęczniały składami 
ekspedycyjnemi nadgraniczny Kalisz le­
żał wtenczas o 15 kim. od pierwszych 
linij bojowych niemie\!kfch. Od strony 
Ostrowa, poprzez Skalmierzyce masze­
rowały na miasto, uzbrojone od stóp do 
głów, zacięte w niezrozumiałej, głuchej 
nienawiści kompanje 15.5 pułku piechoty 
:wojsk niemieckich. Szły na bój „fiir 
Oot, Kaiser und Vaterland". 

Gmach Towarzystwa Kredytowego, któ pruskiego. · Utworzono wielki <>bóz koncentracyjny 
W ślad za nimi rozstrzelano areszto- · zasilany nowemi szeregami jeńców wo­

ry został doszczętnie zniszczony. wanych w nocy obywateli. iennych i żołnierzami I Brygady Legjo-
.Tymczasem Kalisz pustoszał. Szereg 

młodych ludzi powołano do wojska. -· 
Urzędy byly już nieczynne. Rosjanie 
ewakuowali miasto. Ostatni pociąg od­
wiózł zmobilizowanych wgłąb kraju. Za 
chwilę potem podpalono dworzec i wy­
sadzono w powietrze most kvleiowy. -
Panika ogarnęła mieszkańców. 

W szelkie nieusprawiedłiwioHe prze- Rozpoczęta się bezprzyktadna rzeź. nów. · , 
bywanie na ulicach jest wzbronione; za- Krwawy major osolliśdc strzelał do bez- Dziś obozy Szczypiurna stafy ~ię 
trzymywanie się wo~óle niedozwolone. bronnych mężczyzn i kobiet, , którzy symbolem męczeństwa 'i bohaterstwa, 
Niestosowanie się do rozkazów wojslw· schronili się na cmentarzu. Wiekszość Kalisz zaś synonimem pru~;kiego (ll\ru­
wych będzie karane śd1lerci~1. Aresżto- zresztą zginęła pod murem Lmentarnym. cieństwa. Piętnaście Im ,rządów w 11ie· 
wani dzisiejszej noc}' obywatele ·pozo- Może tak było wygodniej, groby były podłegiej Polsce poz.womo na odbudo­
stają w mej dyspozycji i zostaną przy wpobliżu. wanie miasta z gruzów. · Zniknęły ruiny 
najmniejszym oporze rozstrzelani. Jako Tu i owdzie zabłysła hma pożaru. i zgliszq;a, na ich miejsce v-"ziiiesiono set 
karę za wydarzenia d1isiejszej nucy win Kalisz plonąl. Mieszkańcy chyłkiem ra- ki nowych htJdowli. rJqść mieszkal1ców 
no miasto do godz . .S-ej po poł. dnia dzi- towali się ucieczką. Strzelano do każde- . wzrosła do blisko 70 tysięcy. Ale i obec­
sfejszego zapłacić 50.000 {pię~dzi'esiąt go cienia na ulicy. Oszczędzano jedynie nie sterczą jeszcze resztki zburzonych 
tysięcy) rubli. młode dziewczęta. Wiele z nich prag- - domów, wśród których btąka się jak 

Był 2 sierpnia 1914 roku. W dwa dni 
później z Kalisza miały pozosta~ gruzy, 
trupy i zgliszcza. · 

W razie powtórzenia się wrogich wy- nąc"ujść hańby rzucało się 1do Prosny, 'ponura ·1egenda wspomnicni-e ' o krwa-
3 sierpnia wkroczyły p!erwsze plu- stąpień ze strony ludności mstanie każ- 4t9.rł\ ttsiąna była trupami. . wym wampirze ).(a.li$zi:l„mf)J~m~e Preus· 
Dkupacła miasta 

tony wojska niemieckiego w ulice mla- dy dziesiąty obywatel ·rozstrzelany. Trzy długie, niekończące zda się ni- kerz_e. - - · 
sta. Żołnierze szli z bronią w ręku. jak O godz. 8-ei wieczór winny brć do- gdy dnie trwał rabunek i palenie Kali- , J 
na zdobycie okopów nieprzyjacielskich. my zamknięte, a wszystkie okna oświe- sza. 10 sierpnia 1914 rt;ku, zostało osta„ 
Obawiano się zasadzki. Spe;dziewano tlone. I tecznie zdobyte miasio. Na ulicach ple-
się wroga i kul. Tymczasem u wylotu i AMF 

rogatki spotka/a ich niespodzianka. Od- N d d I c I • k' " działy wojska powitano kwiatami. ów- ag r o y z y t e ' , 
B':~g~i~~i?'~~~~k~~~1;.ś~I'~1~~~%~!:;:; · . 8 . D) ' 0 W 
obywatelskiego „zwycięzców•· i wręczył 
im klueze, oraz podał sól i chleb. D · • ' • • d k · • · 

Pro}vadzący oddział oficer niemiecki ZIS rozpoczynamy nową serJę I ru u~emy 
strzelił dwukrotnie nad głową burmi- j •I 
strza na znak, że miasto zostało zdoby- p er..,.„.. & .... ro..,e~ codziennego . 11·1mu 
te i władzę objęli okupanci. Wydane zo- ..., _..,..,.., ,_,„ WW „ . , · 
stały obwieszczenia ;1akazujące zwycię- Onegdaj, t. j, 3 sierpnia minął osta-
żonej ludności zachowanie ladu i spo- teczny termin nadsylania wycinanek z 
koju, oraz dostarczenia paszy i żywnoś- przedostatniej serji codziennego , filmu 
ci dla wojska. z nagrodami „Kubuś-detektyw'' i jego 

Wszystko odhywato się w niesamo- pies Medor". 
witej wprost atmosferze spokoju. Burza W serji te.j Czytelnicy wycfoali cn­
wisiała w powietrzu. Rozpętać ją mial I dziennie skrawki, drukowane w rogu 
dopiero właściwy „zdobywca" Kalisza, ~zwartej ilustracji. Z siedmiu wycin­
krwiożerczy major Preusker. ków konkursowicze ułożyli cało5ć--rysu 

nek, vrzedstawiający głowę złodzieja, 
który okradł magazyn got•)wych ubraf1 
kupca śledzia. 

Nazajutrz wjechał na czele większe- Tego właśnie złodzieja a.resz~nwali 
go oddziału wojska dumny i rozkazują- pod .miastem nasi dwaj dzielni detekty­

Wampir Kalisza 
cy major v. Preusker. Zajął hotel „[u- wi; Kubuś i Medor. 
ropa" i objąl miasto w swe posindan;e. Po zamknięciu listy uczestników kon 
,W kilka dni później ;)trzymał już miano kursu, iury redakcyjne przyznało nagrc 
„wampira Kalisza". , dy następującym Czytelnikom, którzy 

Zdziwiony był niemile dobrem przy- trafnie ułożyli wycinanke. 
jęciem. Oczekiwał buntu i pragnął go 20 złotych 
krwawo stłumić. Postanowił zaostrzyć . 
sytuację. Ogłosił stan wojenny. \'.Vydał otrzymała p. Lola Grodzka, L6dt, ul· Ceglana 
odezwę do ludności w f Nmie ciężkiej, nr. 26· 

niemal obraźliwej. Rozpoczął okres re- po 10 , ....,łołych presyj. Był przecież odpowiedzialny ._ 
tylko wobec cesarza, a nie wobec świa- otrzymall pp.: Norbert Eiłberg, Zakopane, ulica 
ta, cywilizacji i kultury. 

Krwawy Preusker nie mogąc przeła- I<rup6wki 84 - E. Landau, K•ak6w, ul. Mosto· 
mać spokoju mieszkańc()w uciekł się do wa ?Ui12 - MarJanoa Krupiriska. Lublin. , ulica 

Zamolsk:.t nr. 11 - 8. Plaskówoa, Toruń ul· Byd 
prowokacji. Odesłał furaż rzekomo za- goska 86 _ Stanlstaw Kacl.marek, Poznali, ul. 
truty, nakazał masowe areszh!wania i P . . k 27 wydal wówczas pam:<;>tny rnzkaz, który oznaus a ' 

po wieki pozostanie historyt:znym doku~ po 5 złotych ' 
mentem. · 

„ Wobec tego, że dzisiejsz ;,j nocy z o-1 oirzymali pp.: Józef Budzlarek, Łódź, u!- Wrze· 
kien odmów wielokrotnie str7eiano do I ~niewsłla 68 - Julian Michalowski, :.wów, uL 
wojska, ustają wszelkie -.vzgłęóy w sto- 1 f<ocha!lowsklego 83 - Tadeusz Multański, Mo­
sm1ku do ludności. J gilno, ul. J. Hallera 12 - Eugen)!isz Hanek. Ka· 

Zabraniam wydalania się poza miasto llsz, ul. Łódzka 37, - Mlecz~sław Płocbackl, 

Tarnów, ul. Krasińskiego s - Marja Chudzlń· I nagrody pieniężne i tygodńikowe, wi· 
ska, Poznań, ul. żródlana a - M. Welsberg · nien z' rogu czwartej ilustracji rozpo­
L1idl, ut. Wesoła 12 - Jao Jarosław Now~k. czętego dzisiaj filmu wyciąć pierwszy 
Wilno, Piaski 17/2 - Anna Szych, Weiher_owo, skrawek, których ogółem będzie sle­
ul. Pleracklego 29 - Ma:-ta Pal:mtowa, Rybnik, dem. 
111. Nawa 17. Dalsze wskazówki, dotyczące wa-

k I t C T P runków uczestniczenia w naszym kon-
0 m P e Y • • • kursie, znajdą Czytelnicy w objaśnie-

. . . . niu, drukowanem pod dzisieJszemi iłu-
doskonałego m~gazy_nu i)iHv1eścMwego, składa· stracJ'ami przedstawiai'ącem•' d 
. . ·10 , ż b I l' j , . • przy go Y 
1 łCe 51~ _z ro nyc egz~m!l 3 '

2>'•. otrzyma ' Kubusia-detektywa I jego wiernego psa 
pp,; \~ładysław Pawlow~k1, Pablamce, ~··.Ze- Medora. 
romskio;o 8 - Jan Łapln'>~t. Łapy, uJ. B~cian~ . Zwracamy na tern ,miejscu uwagę, iż 
19, -:- Anna Sz~~czkówna: Luck, ul. Koścmszki adresy, pisane pa odwrocie kopert z 
131, - Jao Kammski, Lódz, ,Prz_ędzalnlana 33, - wycinankami, winny by,ć podawane do 
Leon Przychocki, Gdynia, ul. Portowa 11, - kładnie i czytelnie, co Jeży w interesie 
Henryk Marczewski, Rado?1, ul. Wronia 44, - samych Czytelników. 
D. Neustadt, Kraków, ul. Dietla 67, - Bogusław 

Bąbka, Częstochowa • Raków, ul. Zamenhofa 21 1 
Czesław Czesak. Bochnia, ul. Karesek 728, - • 
Pranclszek Starosta, Chodzież, Al· Kościuszki, t 
Weronika Siwek, Poznań, ul. Kopernika 2, -, 
Teodor Briinen, Kalisz, ul. Widok 78. - Maksy l 
millan Rottenberg, Kraków XXU, ul. Lwowska~ 
'9, - Stanisław Jelinek, Łuck, ul. Jasna 5, -; 
'Helena CzeJkówna, post. p, p. w Zadzielu pow. I 
Żywiec, poczta Żywiec, - Maks Słupowskl, Dą , 

browa Góm., ul. Szkolna 5, - Z. Jesion, Płock. i 
Nowy Rynek 4, - Zdzisław Sopiński, Jasło, ul.) 
Bednarka 5, Małopolska, - L. Eisenstein, Kato· '. 
wfoe, ul· Młyriska 35, - Józefa Bożak, Bielsko,!· 
Śląsk, ul. Marjańska 2. I 
, Nagrody otrzymają Czytelnicy pocz 1 

tą w ·dniach najbliższych. ł · 
W · dzisiejszym numerze , „Expressu" · · ..........._ ' · 

rozpoczynamy druk nowej serji co-

1 

., . 
dziennego filmu z nagrodami p. t. „Ku- Powyz~j zamieszczamy prawidłowo 
bu$ • detektyw i jego pies Medor". ułożoną W)'Cinanke z poprzedniej s.ędi 

Kto prag'nie ubiegać się o wysokie filmu. "- :~~ 

"" - -\,, "' 



!.AMIĘTNIK H,YPNOTYZER~ 
S.-nsacyjny ·film z ,za. kuli:s: hy.pnotyzmu 

I 
Napisał specjalnie dla . „Expressu" LO• KITTAY · 

• ...... • •••• ~:. ,• •••••• ~ ••••••• „ ....................... „ •• +. • ... • ... •. 
• ' ' ' ,,_ J „ . ~ " I< "'. „. „. ·~- . „ ' " 
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srn.ESZCZENIE POCZA:-:nrn · PO~'IE$CI. W dalszym ciąg_u · opowiedziałem mu go. ze mną odezwał się: ,......,, No, ~ ta· łe.m się w dalszym ciągu do niego - po· 
W roku 1915 do szpitala garntzonowego ·· h k h I -'·- -1-! t -ł:...!l-

w Badenie pod Wiedńi'em, gdzie na sali 13 szcz~rze o 1!101~ • e -sperymenta~ w kiego -- • wieuu;cie mi;. w j~ea azęśc:i śWia• a c.o\i~ 
przebywa! miedzy iniytni -porucznik Lo- , rodzmnem mieście, o tem, Jak musrntem Potem :z,aiozął mi zadawać cały sz.ere:g 'Ubyi§cie ' się ter~z · 'z:n.aletć? · ·' · . , 
I<:ittay. przyjechał dr. Nytral, światowej się prżenieść do L wówa i o dalszym it>.Y~ań, · z lkitórych przedewszystkiem 

1
SZeir01kiiie · uisił;a. : marvn·arza rozicliylify 

sławy hy.pnot:vzer. . eksperymentowaniu. chciał wywnioskować stoipi,eti mojej init.e- się 1'lla chwilę, jakby do śmłiecliu: 
. Lo-K1ttay, pragnąc zmierzyć swe siły Of' d' ł·· ..n,. • . h ć i ·b ·• ·· 1! „ · 'alk · · zd ał · ·-.1. • J ? · ~„--" ~'·- I 

i\ipnotyczne z silami ostawionego dL Nytral 1cer z Ją. cza1mę I c. o .n e Y10 llligen.c)l1 1; 1' 1mi 6l1ę aw o, rowru·~ Il - a' - v~wn c~wem nos, ecz ·~ 
„ udaie się do i ego gabinetu. upału, za~ząl się gwałtownie mą wach- prawa•omówności. Później uozęły się m,„ t~f &a.mej c:hwili ·opamiętał się, wyprosto-

Dr. Nytral bezskutecznie uslłuJe uśpić, lować. . · . daga~ie :z dziedzmy hipnotyzmu. . wał na k1"ześ1e i · służbmtytni gł01Sem odi-. 
autpra ~Pamiętnika hypnoty_zera'', Lo-Kit· - Proszę pana,. zapytał .się ·po chwi- Crułe.m się na tym egzaminie trocnę pairł - <;hciiiałlhym być w .środkowej 

· tayą, ktor~ w .ten sposób. 0P!suJe swoJą wi- li naiwnie czy pan- nie struga ze mnie nie,s.wo.io, a ..,..•soki stołek baro...vv, iiaik,- H-·ce! 
zytę w taiemmczym gabmec1e. . . • . . . . ·1 „ 1 •• 1 1 ru.• Y 

„Miiala minuta za minutą. Dr. Nytral zwyczaJme WaFJata? -Bo Ja się na-·ka.:. by eię podemną palił, odpowiadałem jed - Dodkonaile"! Pd"Osizę partrzeć d się: 
e~azywal coraz wleksze zniecierpliwienie. wały nie.dam wziąć, jestem·z.a szczwany n.alk:· g.raeam11e i wkońcu wybrnąłem· z tylko w oazy, dolbmel Mu.si p!Ul na.tych'„ 
.Eks~~~rYi:ient ze mną "'.idocznie ~ardzo go lis · nato •.. A zresztą, niech pan . tutaj na . trudnego połiożen]a, egz.amioowan.eg? m~ usnąć. Już głowa panu ciąity, -o~ 

, WYs1.hlh. eczy mu zmet,maly I cz~iła Już się mnie poczeka i · jeżeli pan już-· ta:k gwał- przez ipoiw.ażinych i .macz~cyic:h coś ludz1, kae:11\ $fę.·„ J1!t nam śinll ' . 
W n.1c tepa rez7gnac1a. DluźeJ nie mog- . h ' . • ł [ "'-~- •r J:'• I 
łen:i leżeć bezczynnie. Nagłym ruchem zer- towme c ce, t© mech .pan · czyta swmą m odz:1eńca. . ' 'tiWK w !Dli.espełin.a cliwie- mtfmify, -pó~Ą· 
wałem się z tapczana t podszedłem do fo. książkę ę psy:choloim, a · -ja za chwilę Wtdoc:mie eigz.amin m6j W)'lp8.dł %iaida tyłetti mttyna&a iz pi.eikami w prS.rwklo 
tela, na kt?rym siedzi~ł dr. Nytral. Na· wrócę. Nasadził cz:ii·pkę i . w . kilku su- w:alająoo, · gdyż l.e.k.am mru~ął okiem do wy ee.n hi{Pniotyozny. Od1Wr6ciłem się doi 

.. chylitef!! się nad mm. skondensowałem sach dobiegł do schodków w głębi salt obecnych, oo jednak n1e uszło moj•aj uw~ modich m-.e1kta:t0!'6w, 1":alki'by chr~c tem die 
wzrok 1 wprowadzłlem hypnotyzera w sen . . d ·t · ' -.J....! N "lt'. ""Y 

Rozkazałem mu aby nie palii więcej pa~ a następme Je przesa z1. , gi, powieu1Ział jeszcze swoje: - o, ooś im mać, że w łrubwy 6jpOSÓib udało mt słę' 
tt1erosów i aby' wystara! sie dla mnie 0 • - . Co też on może chcieć · ode mnie, ta:kie.gol i zabrał ~iit·Mta na bok na kiil- spełnić ioh iądame. - f ! 
urlop. Potepl pod moiem dyktandem dr. przemknęło mi przez glowę, czy. moja kumtnutową ll"OZmowę. · . . Gruby doktór powsł:af ze swc{fo Niłle-

, NY·tral napisał, że został nrzezemnie pra- spowiedz może grozić jakiemi~ kou~k~ Po chw+ili kapifa111 z lek'a.rzem p!OW\1'Ó„ lu; w rę!ku tmymał ~tą c'husteicdię·( 
wldłowo zahipnotyzowany", . .? • il' d '- 't · 'ł · d .t„. .J, ___ .Jł d U--·- · 

· -- Na drug'} dzień .ćorucznik to-Kittay o- wenC]ami. c · 1 p , -nas, a lł(api an zwroc~ się o swo g...,, poU18ZetU a .1..LćlllllSa: . . 1 

· . trzymał urlop. Po siedmiu dniach, które · ich gofoi, ~yż j.a.'k 2;tl1lie półA:tiej . ofiicer - ' Ne>.,- <:o.ś taikieitó.„ (łoll:i!'Zle·1 , ZM-U 
.SPea.ził w Wiedniu powrócił do szpitala. ROZDZIAŁ n ' pokładowy pcinfoirmował, trójka cywi- eprawdziimy, spra:wdzłim.y. : 
D,r •. ~~tra.I ąkazywal mu wiele sympat}i i - Rudy .. m .. °'r·.yn··a·. ·1.r,., lów,tJ:>ylii: · fo ·."pr~yjacfole : k&(J>iit.a.ńai a w.ięc ' 1,, Ro·diciaals,': gdy' dokit6r--badał $fan~ 
tapros1!~ go · do s!ebte na pogawedke. u h ,ę · · h · ~- · · d 1---·'t · · '"' • :.J . ..: • ' ' 

· Lo-Kittay opowiada mu 0 niesamowitej , . i;Qsoie · -ono.riowi nia QKręc11e, . m-a.·H~!OY o~ nego·, wai!J'l an Z'Wlróc111 saę U.U mn11e szep-
przygodzie, która przeżył. N.~e wpłynęł10 . i pół godiziny, gdy mój stę.p wszędzie, in.aweit do oficerSll<liego ka· teńl.1 jaikiby nie chcąc tym buddć p<).gr~ 

„~Hafem wtedy 15 lat I bylem uczniem •Oficer zjawił się sp'owrole'.!ll: · syna, •gdzie IO·O.ga cywila. me powinna tpO• Wn~O W ' śnie hipniOtycmym mary.riarza'"~ 
tttateJ klasy w miasteczku S. W. klasie na- _ No, jak tam, dużo ciekawych ru- s-Łąipić. - Aha, doOiStkonale, panie Lo-Kiittay. 
sze! zaszedł itodny ubolewania fakt. Jeden · · d ' · .J_• ł? M ' · aJi ' Qio1) u bił to ' -·--'- Aha • 
z na~zyph kolegów zakocha! się w starszej ery 1uż się pan OWl~uiz;i:a , , - oi .painOW'.iie, a, wttęc ~. o pan tpO mtist<rzo:w~u.„ ., Da) 
od siebie 0 10 Jat kobiecie 1 nie mogąc Odpowiedzi·ałem., że ks.iążlka barozo 1 sik~aimy, że w · nas·ziem g:roinie bawi prawdopodoibntaj wyśle pan ter,az tego 
zyskać wz~jemnoścł. strzelił sobie w skrofl. mn:iie , ciekawi i "chętnie pobędę jeszcz,e w :·tak cudow.ny hiiipnotyizier, oo i pozwólmy marynarza w podróż, tylko !ll\iech pan 
Postano.wthśmy z kolegami wybrać sie na sali b1bljotecmej. Oficer miał inińę ndecolmu do;koooć jaikichś eksperym.enitów. - pamięita mv:rócić go nam s:powrotem., bo 
:~!~~!ia~·by jeszcze raz popatrzeć na zaambairasowaną, opamiętał się jec:lJna'k Aha, "O czem to jeszicz,e chdałem powie- jeszcze .za.bra.rtmie ;pieczywa na ·~e~ 

Al~ ,Przed· 0111entarzem koleazy opuśCiiU szybko, pirizymknął kSią~ę., mnie' W!zlią.ł dlzieć - tuła.i zwrócił się do „mo;e,go" 
,:;, ·· ntnie ! sam wszedłem do trupiarni. Gdy po rpiod rękę i powiedzi1ał: ofiicera - w ta.kim r-azfo, mote pan byłthy ROZDZIAŁ XXI. 

'Wiedz1ąłem o tern mo1m towarzysz.om wie- - Ksi·ą.Zikę .7!dą,Zy pain . feiszcize -Prze· ła!Slka'W sprowadzić t111taij Han1sa tZ pielkM Marynarz podrózoJ·e • .;., -
w%vem tegj) same.go .dnia - wrśmieli innie. czytać. Zreisztą pozwolę prunu zaorać jl\ Ind, ręozę pam1orn, że iewcze tiaJk. niieocio- -
'tar ~za~ wybrali 81ę P?nownie !111 · cmen- z·e sOlbą, ty~nhaseni p6j&iie pan 2e mną. sain·e!!o matboła 'Y ży:c_iiu &Wojem_-~ wi· . ·:: · .. We Śofe .. . „_ z.. ezem Pl'Ze<kona.lem l·Ch o mo1el odwa· n ''" -„ ,.,~. ' ~t •1 ~1~1A1,.-. 1~.1.~"" H:i; '"!n~~ 1.ł . ...:·ei1::~ • . 
~etv~iratar1>0tem ziftteyt~ ml ~ę inna ~J:ęacl:_~u ~a e n~~ei~,c!, ·t=r,1-.~ li!." ;~r:N~. AQ~J~gQI _:_~~.SM> Po oglefdzinacli lekarsldcfi zn3w ao„ 
hlstorJa~ . • . .. . . . Udaitiśmy słę na ara.gie 'pfętro, -gd.Zie 'je s.aikr.amenifalne doktór, zmów ocielrając stałem n;tedjum „w swoje rece". Po.d-
:s: • Po obejrzeniu róznyoh produkcy1 z dz1e: ZIIla1dowały się kajuty pier-W.Szej klasy 1 lśniące od potu ozoło. szedłem blisko do niego i głosem niezno-
uziny hypnotyzmu które wykonał w sali . • k . fi k. n p k'lk "' h ".J-. ..!- I:' al' SZ"' 'CYm s.p:rzec1·wu pr emó ·1 

·gimnastycznej naszej szkoły jakiś magik- wspommane JUŻ po 01e <> cera ~e. rrze· 1 o 1 • u ·mnll!~ac , w wr.z:ww.cn s il ot • z Wl em: 
czarodz~ei. zaprosiłem do siebie do miesz- szliśmy kompleiks pe>kojów i wkońcu we· barowej Ulkazała się postać mairyina.rza z . - Pan śpi W dalszym ciągu! s ·ell 
kania k~ku kolegów, .któ~ych uśpiłem. Za- szUśmy do salkł, w kącie której stał ma· piekarni, wyc:iosiana dalkiby 79jedneij wiei· ten sprawia panu prawdziwa. przyjem-
ltl'.'Pnoty owanym ~w.1edz1al~m •. że są psa- ły coictail-bar" kiej bryły &zewa. ność i wogóle czuje się pan -wyjątkowo 
m1. Ko.ledzy rzu.01h s1e na s1eb1e i stoczyili " . ' '" ·• . • . W}. 'ał -i1i •· dob 

:~iatl.lą wal'kę na czworabch. 0bcer popiroiSm, ze bym US1ad1 na wy- · · i._Osy · m1 tein maryna-rz · !P'''om11~mo·· rze. ' 
Wieść o ?JlOich sztuczkach roznlosła się 1s-okim sitołiku, sam zaiął dru~i i pole;cił riude. z oba.wą w O•czach poist.ąpił Jcirlika Znajduje sfę_ pan 'teiraz na. o'Krecie oce-

po całem nueście i w rezultacie zostałem mair~arziowi-barma.n.owi ipodać dila ininie krio.ków itl.apTIZód i stanął n1i.eiztdiecydowa- ankznym, któryi wziął "kurs na Afry!kę. 
wydalony ze szkoty. Udałem się do Lwowa . d dl · L! h' ~- d " · · --~- k _,_ Jest to w"elk· 0:1· t · .... ,.,,11 • t. 
~zie wstąipiłem do 6smej klasy jedneg 0tranza ę, a a sieicne „w: ~SIKy-so· .a • .ny, malą.c swro~ą OZJ"!IJIAę w rę a\m. . 1 · 1 •1\.rę , w y.posazony W na~-
łamtejszyeb gimnazjów. 

0 
z Na miłej pioJ!awęcLce schodził nam - Aha,· je!Slf:eśde jut, odeizwał Się ~ nowsze zdobycze techniki. slowem ""':-' 

·' J~dnego ~ moieh koleitów nazwiskiem szyibko oz,a,s. Wyczułem, że mam w tym p1t8111 , do radego marry.naa-.za no nie ma- okręt g1~ant. Lista pasażerów obejmuJił 
~wierc~sk~, spotkała bardzo niemiła przy o.f.ice·rze przyjaciela. Wypytywał mnie 0 ci~ się ezoe.go bać, nic wam tuta/ .nie gro- t~zy tysiące. n:izwtsk, samej za~ obstu.­
gs-.l a;ł Oyna1c1e.c J~~o,dp?s.eł dotfplarlamde~'.u, po- szere,,ę kwestyj, a ja mu na wszysbko w Z:i ii aha ni:e bó1· cie eię żaidtn,..; 1M-• gi akrętoweJ Jest przeszło szesćset O~ 

quZt s o .K>fa z1ez por eu z OKUmen- 6 · , · · ' • · ·- ,, ~, - ó'b p · t t ~- · f. · 
tami i większą ilością gotówki. barwny sposób odpowiadałem, przeplata oczy maryn1arza epojrzały śmielej _ s · . an Jes na Y'm OM ecie O icere.ąi 

Skwierczytiski był niewinny. !Viedzla- ją-~ ,gęsto .z?a.r~eni~ p·rawdziwe bajkowe· chciel~śmy . tyliklo ipir.zei'kOl!l -ać się.„. ~ba, pNo'kla~owY'tll! .. P~go~a Jest . cudowna. 
łem o tem, ale trzeba było znaleśc właścl· mi llnptt40w:JJZ.a1CJam1. . , włiaśme c:ry 1est z .waig woiwy 1 s111ny a n1e1,)ie ·.~a1lzeJSZeJ chmut1k1. Stolice 
wego ~prawe~. W ~wczas. udałem • się do Q.dyśmy ta.k mzmaiwiiałi w n.a.jle:psze, chłop . . 

1 
'l)ali . złotemt ipromieniami. Jest · pan _ Wi 

. fego mieszkam.a, g1dz1e uśpiłem lotkara Onu· do bairu weszło kilika osób 'M __ „ . _,~ błogim n'astroJu. Spełnia pan swe Olbo-
frego rozkazuiąc mu, aby portfel znalazł .• · , . . • . , . airytn.!łil'IZ rozp111n. s1ę , sze:r·U1KO , na n,O• . ,.. f. , . . • 

· si~ w przeciągu 214 godzin. Wieczorem do, Po ohwih ~.aw.1ły ISllę na 1adZ11>-e c1oc• gaich i wypiął na.przód klarokę piemi'OWą, WiąZll\.l O 1cera na okręcie !PO raz ostatn,1. 
wiedziałem .się, że istotnie portfel znalazł,. tadile, a młody oficer zaiął się prez:ema-.

1

,iakby chciał tem za,dokumenfować swą Niedługo powita 'P·an ląicł afryikańs1d, 
. ·~ę,. p ' ' (! a „ cją p~zybyłych osóib. wielką siłę i wiarę w tę siłę. o którym pan ma:rzyl i zostanie pan JU:f . 

. tr--'~e t>Og~wrto'wock1.6 1. wo .oemhulWYsdtaTaHfem.bsię 0
1 A więc był tam kawilf:an okrę·ru, szczu __ A teraiz pw, ~ei1ki ezarodizii ... itu - tam na zawsze. W swojej wieloletniej 

U<:il " 1 YJ c a em o am urga, 1 * t . h -·-"' h . d . . . d . -i · d ·1 bi 6 gdzie zatrzymałem się w pierwszorzędnym ' p1y, s· a1'1Szy pan o Sll'WVC w·1o·sac l z1~ tak przemów.ił ka'P'ttan o mn11e - pokat pracy oszczę zt pan so e spoo-o got w-
h?telu. Po kilku szalonych nocach, gdy ]>ie- I nie siprężystych ruchach. Znaijdował się 1 ce umieis.z, aha, pr.oStZę, cały świat pa· ki, za którą !kupi pan' WS'Paniałą fermę, 
nrn,dze stopnia.ty w przerafaią·co szybki soo- on w asyście dwóch d'Or-Odnych oficerów fa-zy ,n:a pana_ zakończył z miłym uśmie dla handl11 skórami zabitych zwierząt 
sób, .udafel!I sie d? klwarzystwa dobroczyn- w p.aradmych mundura,ch i trzech cywi- chein ·- których pełne są dżungle af-.nrańskie ' 
nośc1, gdzie prosi Iem prezesa, a•by wys ta- I. " J cln . h · był . " · . • . , • • z ł . 1 

YI!\. • • . 
rai sie dla mnie 0 beZ1Platny bilet na pod- ow • e ym z me . · tęgi, czerwony Goście . ri001S11edl1 LS11ę 1 tworiząc 1aikby aczerpną em oddechu 1 mówiłem. d'ia:-
r.óż d? A1J1.eryki. Prezes, wzr~szony moie:n pime,~-yisfow!ec ~ Kolo1nji, cJ:wai p~zootali, .ma~e półkole, ~ ja pirizyibliżyłem Slię _di<> Jej: -Naturalnie wierzy _ pan stUProcen,-
01)ow1ada1;11.em. o „złyoh ludziach, co . mme ·Jak Silę dlO'Wlediz~ałem, brac1a, byh zame· rude.go mairynar~a wzdąłem go cLeli'kat- towo we wszystko, co tutaj panu mó-

f~~!~~~~yt f!e~~: d~0l:eri~0~~ "t°YkMiiiz?wia.nyimi . ntiemcami. . · · nie .z·a r~kę i po·led?e,m :nu ~ó~ież spo· Wię. Za chwilę z.a?am panu ~zere~ · py:;. 
pokfa~zie statku „Prezydent Lincoln". · Ka'Pl!~an Vf d~ob11yi:h. ł~~h s1tn.ako· cząc w 1e~ym z m1ę1~k~ch foteli. . . tań,. na które będz1~ · pan musiał mi o'd .. L 

· Na pokładzie nawiązałem znajomość 2: w1ał SIWO'J co1ctaił 'z.w;rocił się . do mtt:ue: , Usipa•ka1ałem go, 1ak m01głem, że m:c powiedzieć. Pytania te d'otyiczą obec-
. · jakimiś SZtJlerami którzy ograH mnie ha- - Aha, . więc to pan jest tym· cudow· mu tutiaj nie gro.zti, wpro·st przieiciwinie, nych, DOwYCh dla pana przeżyć, proszę 

niebn ie "'. karty. ża.I · mi s·te _zrobi!o strac~- nym młodzieńcem, o którym oipowiadał po.staram się, aiby pr.z.eiżył kilka miłych s~zerze na wszystko odpowiadać. · 
ny.eh pemędzy. Wtem strzebla m1 szczęśh- · r• ,_~ d Aha t • ył t • C · ·k · 
wa myśl c!o głowy. Postanowiłem ząbyp- m1. 01t.ee~ pollU-~ owy. , . pow orz • mom?ll' ow. . • • • • - _ zy mogę: pame 'POruczni !1• za-
notvzować szulerów. B~dą musieh odda~ (widocz.ni e mruruerą byfo u nie•go powta• . Pjl!eirwlSZ:e osz'Ołom11eme Ha.n:sa JU.Z nu- Jąć olJok pana tnleJsce na pokładzie?. 
mi pieniądze. _ . rzanie ulubiooe·g·o slow.a „aha"), Z!afmu· nęfu. Nie czuł iuż teraiz na sohie w.zroku --. Proszę 0aidzo kaidemu pll'zecłe! 

Zahypnotyzowałem led:nego z osohni- fe się pa.in taiki.emi taiemniozem.i zaga·d· pt'Z!efoż.ooyoh, gdyż j1a mu ich zaslania- wolno tutaj siadać. ' . · 
ków, rozkazu!ąc mu, aby oddal mt polowe · · · ._,_ h' „ - · • h ł k • ·d ·" · h ł6 R d . - „ ~ -· 

, w-ygranei w karty. Reszte ,należności pr.ze n11emami, JCl4\. lJPltlO·~y.zm, usyptt~e, ,a a, em, w. ·0~cu po ~11ywem mote s w u Y marynarz odpoW1adał równym, 
gr.al do mnie !ego kompan". to mogło;by być n~w:et bardz? .·C1,ekawe, ui~p101ko1ł s1ę z'!-l.Pe~n11e. • spok?jnym g-losem człowieka obytego 

. .. pr. NytraI prosi Lo-Kitta:va .• aby opowie a.le pan lem przeciez przerazhwie mło· · • P:rze;z chwil, 1eeizcze zastianaw~ałem w świecie. . Od-ylby nie jego ruda, wul­
dzfal mu jeszcze Jaką przygodę z życia dyl„„ • . ,, ., • . , , s-1ę,, Jaikilby tuita3 eksperyment pirize.?rowa garna: twarz · i przymknięte oczy, mo-

okr1ęJ~-r~~~~nr dni plyneliśmy PO morzu. Po _f Ożdp1 a:me.diz1.ałemt. :kt~~t~łorwid, ie bart· cłzdć1 z ru:dyi111dmł aUryn~~ł. W.reszcie po- inaiby było myśleć, że to prawdziwy ofl~ 
nlG~aź nudziło ml się, popro·s'llem oficera. Cll~O a. UJę, ze les em .(LK,l m .o; y, ~ys • mys pirzysz~ • .5,PUK0.1 •em ,1esiz~ :a.z cer pokładowy przebrał się dla żartu w 
a;by pozwolił mi skorzystać z okrętowej bi- kich ~o ba.rdizio :ozśm~zv!"o, ale 1 zJed· ~a.ryn8:r.za, ze .absolutru~ nue ~o-wanien przestronne ubranie marynarza i gwa­
bliotekl. . , . . na~o ich dlla ~1'e, <:O w pierw.s~y:m rzę,: s1ę In;me obawiać! . gdyz za .mo1·e'I!1 .po· rzy teraz w towarzystwie równych so-

. Ody bYlt;m ~.grąfony w lekturze Jakielś di~1e ba•rdi~o . u01eiszY:ło mo1ego. „ctceron;e ś~e·?motwem przezyiJe za c~w~ę naJptęk· bie w kasynie okrętowem. ; 
ks1ątk1 . z ~ziedziny hypnoty:ł!mu, stanął prze oficera ~owaidza1ące·,ęo mnae w św11at me•sizą .,,.,.,rt11,ęodę w ewem zyctu. - D ięku· · f. n: re 
de mną oficer. .. ' ··,r· ·i; " JH r- - 1'5 • • • • z Ję, panie c tcerze. nęn.ną 

_ A co i>an ma wspólnego z hypnozą. okrętowy • • anis paikzał ~a mn:ue .. z.dz1vt1ionem1, mamy pogodę, prawda? 
JeteH wolno wi-e~zieć? . . . . Nowa poisitać wch~·diząc~~o 12:a1ęł1a n.a· szeroko ~artem1 ocz.an:u _1 od. czasu do RzeczYWiście pogóda }est WSpa„ 
. - Bardz.o. duzo, pame 0!1cerze. J·uz od-~.zą uwagę. Był. to wrec. :wie po. cący s11ę, ·_czasu kiwał tytko porozum1ewawczo niala. 
awna stu0..1uie te gałąt więdzy, a w do- sapiący naczelny lekairz · okręlowy, który · glową. 'Dalszy cin" i"ut· ro •. 
Swiad.ezenla1ch. praktycznym doszedłem do . __ ,1 . .:..r. '-! · • . . A..I , • „„.... . ·A_' ,.a.;0 1 A: ~.„ ... iAt. . . ::..-1 ..... 
Dlezlydl r-enltat"6w"" · ~"'aome p1:wa, , a · ~Y. ' zas.P.Oali--...;r. , .,.... ~ ,„~'C . llll..., . ł'!' ..... Y~U ~ llW\t~" 



Kobie.ta bez iu 
Sensacyjną powieść współczesna 

22 "aplsał specjalnie dla "Expressu" ANDRZEJ DAN 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. , · - Piękna: nie jest godzina tvlko ta padało mu wobec Jadzi - wieść ją te-1 niebieskookie skromne panienki w ięcej 
Statek „Pułaski" za chwi:lę odbije od brze · · t b d · k ' b k I b ' gu : wyruszy do Ameryki. w porcie pasa-, pam J.es. ar zo p1ę n~, p:o§.(,ę pana ... raz ku dalszej ta wce, samotnei i przez w so ie mają uro u i rn iecosci. niż ty-

ierskim w Udyni panuje niezwykle ożywie- Za dz1esiślć ósma - dz1ęku1e. Znów za- nikogo niezajętej. Gotowa pomvśleć, że ' si ąc dam ze wszystkich Parvżów, Lvn­
nie. Tysią.czny_ !lum zalega całą przys!ań, klębil się żwir pod nogami dziecka. Ma- szuka z nią na gwałt samotności na po- dynó w i innych Nicei... 
przyglądaiąc się ostatn1!11 przygotowaniom lee pobiegł do mamy żeby jej powie- dobieństwo owych parek, gruchających Webster postanowił jeszcze zbadać do 

Młoda kobleta: Jadwiga Narocz - Murow d · ć k ó · ·' · · ska stoi na uboczu na pokładzie wielkiego zie , t ra Jest godzma. w ogrodach. ktadnie czy i jak dalece baron iest za-
stafku. Nikt jej nie żegna, nikt jej nie o<lpfo Jadzia spojrzała na barona. Zaczer- Joe Webster chrząknął głośno, co 0- 1 kochany w Jadzi. Narazie odnowie do 
wadza. lato tam .. z~ wielka wo~ą. w No- wieniła się. Nie wytrzymała iego za- znaczało, że jest badzo z siebie zado- : Barcelony wyraźnie : ta maJa kocha go. 
wy~ Vm:k?. będ~i~ t~ .k!0~ oczekiwał. Kto~. chwyconego wzroku Długie rzesy sply- wolony. Widui· ą s i ę . Nie mÓ\vita mu nic o liście. kto Jest JeJ nadzie1ą i JeJ Jutrem. , . · 

Jadwiga tull do siebie synka: pięciolet- nęły na zremce. Bowiem Jadzia I baron siedli koto I zagadnie Barcelone co robić. 
niego chlopczyka, którerr.a ze Izami w o- - Dziecko mówi zawsze orawdę, niego na ławce. Joe Webster zasiadł do listu, który 
czac~. opowiada~ że oto zaczyna się wielka proszę pani. · ........ Odpoczniemy tutaj troche i potem zredagował w języku angielskim. W biu 
podr?z w dalekie, obce stron.y ... Matka po- _ A d śl"? d d · d d b • · h l · kazuJe mu cały brzeg polski 1 uprzedza . oro ~· „., . o prowa. zę parną o omu. rze y1.o cie o zupe me. 
chłopca. by sie dobrze na swój kraj ojczy- - A dorośli mowią prawde rzadko. Jadzia skinęła głowa. List byt j uż gotów. Jeszcze tylko 
s~y napatrzał. bo nie wiadomo, cz.v jeszcze - A gdy piszą ?„. - Dobrze. adres. 
kiedyś Polskę zobaczy B ł · · kó" · · I tk · · t ? M d S B · C (Jdy statek już jest gotów, a majtkowie aron wy~zu pew1e_n meno J w 1e1 - spo amy się JU ro. J „ a ame uzan~~ non - onsu-
podnoszą mostki, łączące pokład z prz~- stawach. SpoJrzal na ma badawczo. - Jadzja znów skinęła głowa: j lat de f rance - Barceione - tliszv.a-
niii. wpada do portu auto Policyjne. Dojrza! prawie lęk w jej oczach. - Tak. · • · ! nja". 

P~ chwili Jadwiga .Narocz - Murowska I - Dorośli gdy piszą, pisza częściej - I pojutrze i codzleń. prawda?... Tak brzmiało nazwisko „Ży.,czliwej 
zostaie zaaresztowana 1 sprowadzona z po- ·d .„ d ó · B h ,· · T k J k h ' C d · k '" kładu do komisariatu, pod zarzutem otrucia p~a \\. ę, m~ g y m w1a. o c oc1a~ pa- - a . a pan zec ce... l u zoz1em i . 
swego meża barona Aleksandra. pier Jest ::-ierpltwy, ale słowo nap;s,me Dłuższe milczenie, jakie zaoanowa- Webster wstat, by ze.iść na dól i 

Przed dzies i ęciu laty obecna baronowa jest do~.umentem. to między nimi, przerwał teraz mister i wrzucić list do skrzynki. W biurze nie 
Narocz - .Murowska . była _jeszcze bardzo - I ja tak myślę - dodała Jadzia Webster uwagą pełną glebi i wnikliwo- .

1 

było już nikogo. 
}~~~~na Wi~:~~:.0 niedoświadczoną panną ;al~by do siebie. ' ści: Nagle uszu jego dobie do lekkie pu-

Or, sklepu, w którym pracowała Jadz.a, .Ruszyli Galej. -Za dnia byto goraco. a teraz robi i kanie do drzwi. Webster pobiegł, by je 
dotiid orzychodzil Kupcz, aż przy okazii Niebo r.>a zachodzie dogasało. Było się chłodno. Dobrze jest posiedzieć so-1 otworzyć człowiekow i , któ rv pragnął 
zmiany stu złotych poznał ją ł t l"t · · · k t · · ł b" t k hł d i · · · b ' b"' · Kupcz był pomocnikiem barona Aleksan- z Cr (', pa 1to się Jeszcze ms o. uz K'.:J o 1e a o c o ze. , się z mm zo aczyc oso isc1e. 
dra Narocz - Murowskiego ziemi, jakby stapiało się z nia w ogni- Baron mruknął coś, co miato ozna-! W drzwiach stał baton Aleksander 

l:.o~a. P.rzyjaciółka barona I rów~iei; s1.ym pocatunku. czać „tak". I Narocz - Muro wski. 
„dama_' z iego salonu w atak1;1 zazdrości del• Byli w bocznej alei. Prawie sami. -Zwtaszcza dobrze jest oosiedzieć Tej wizyty \Vebster się nie spodzie-nuncJuie dom barona w po-lic!I. Potem sama ~ , . d t d · , k n• t b" d · k" ' t go uprzedza 0 niebezp:eczeństwie. Baron u.ow zagw1z a1 g z1es os. v' esu a. so ie, g y się ma z 1m, oroszę pan- wa1 . 
czeka przybycia policli. figlarną piosenkę. Jakiś ptak ćwierka tj st wa. Dopra\vdy, że sa państwo godni 

1 

Baron byt uprzejmy, ale stanowczy : 
Słyszy dZ'~onek: Ręce m~ ?rżą ner:-vo- żałośnie między drzewami. - zazdrości. Wieczór, park coraz bardżiej - Pan Webster, detektyw prywat-

wo. ~est pewie~ .. z~ to. pohcia. Otwiera Zmrok gęstniał Szara godzina sa- ciemniejący księży ptak co kwili dale- ny prawda? drzwi 1 ze zdztw.emem I tryumfem konsta- . . , . ł I p . ' . , . ' w· t . ·' . d tule, iż przed nim stoi Jadzia Witecka. Za- czyta w ich dusze rozlewnosć 1 ago- rn... oezJa, romantyzm... - . 1 ~ pan o em prawie towme o-
stana~1a\i się nad tern z Kupczem jak ją za- dność. Jadzia wstała. brze Jak Ja. Proszę. · 
P!os:ć do siebie, a tutaj to rze~ome ni~wi- zwolnili kroku. Pod głebokim cię- _Chodźmy już. ~aron powiesił . kape~usz .w pocz~-
mątko_ samo przyszło ~o Jego mieszkania. niem pachnących już o tei oorze prze- Webster wstal również. Uchvlił ka-, kalm, wszedł powoh do bmra i wreszcie 

Dzień ten snać obfitował dla barona w k . . . . · . . .1 1 znalaz• s1·e w o-ab"nec·e o s'c' t n ·eh niespodzianki, bo oto z ust tak ńiespodzie- w1tamem ! dosytem hp -szh w m1 - pe usza: ' . . 1 
. • .-.. • 

1 1 wy 1e1.a Y 
wanie przybyłej doń Jadzi. dowiedział się czeniu zupełnem. Dłoń barona oowoli, :_ Przepraszam najmocniei. Przesz- di zwiach. Usiedli. . .. 
ba:?n .o najściu na i~go d?m, z ~tórego zdr~ nieśmi_a~o, spoczęła n.a ram_ie~iu ~adzi: kadzan: pa?s~wu. Pros~ę mi wvbaczyć., Nagle. Webster zerwał s~ę z m~~J sca . 
d~ih $ię , wobc.c. ~adfi dwaJ- kupuiący w s~le Byto Je] 'Znów bło~o i radosme cicho 1 Jadzia usm1echnęta s1e wodzac wz ro Przepraszam pana. me parni„ tam, pie. Planowali - według domysłów Jadzi - . · . . ' ' czy n1'e za1)01nn1· ..,ł·cm zamknc:ic' dr ·· · włamanie ' do barona. choć nie wYglądali jak smętnie zarazem. Żeby nie ten list„, k1em za mknącą w mroku svlwe tką dy- · ,... : " „'1 ~ "' zwi. 
Przestępcy. Jadzia przybywa, by przestrzec - Dlaczego pani mówiła o kłam- rektora firmy „Argus". Pan h„dzie łaskaw pocz~,rnc. 
barona. M_imowoli ~e?Y przeszka~za p~Iicji, stwach, które ludzie pisza? _Dziwny człowiek Zanudziłby nas W~bst~r wrócił po sekundzie. Oka-
~~i~~t~~~-J rozmaw1a1ący w sklepie byh po- Było jej zbyt dobrze, by mogła teraz na śmierć.„ zało się. ze drzwi były zamknięte. 

Jadzia wyszła. Baron spostrzega Jej sa- wierzyć, że to, co pisała nieznajoma, - Dziwny ?.„ Zd1je mi sie. ż e nie. - - Sł~tcham pana. 
kiewke na podłodze: zapo_mm~ła ieJ. było prawdą. Prawdą jest to. w co wie- I !en człowiek nie jest tak bardzo nudny - Vl_ie pa~i po~o przysz.edłe.m„ 

W sklepie przekon:ywuie się Jadz i ~ .? rzy mocno i niezachwianie. iak w argu-l jak pani sądzi. . - Nte.. !'Jte wiem .. ~a~w.vzeJ mog. ę swej pomyłce: uprzedz1la barona o rew1zJ1, . . · . . . B . t s i ę domyślec dookoła JakteJ sprawy to~ jaka planuje po.ticja w jego mieszkaniu, a ment. A Jadzia wierzyła w te1 chwill, aron zalowa1 swych sl6w. ale Ja- cz ć s· b d . Cl 
nie o naiściu na jego dom złodziei. że baron byt dobry, i pięknv. i szla-l dzia nie dopatrzyła się w nich specyfi- pa~ s·· ~ę d ę ~1 d, ~a,szdl rokmow. a. .1ce 

Jadzi~ udaie się wreszcie sama do baro- chetny. cznego znaczenia. ' 1T 
1 
owie Bziec a og~ pir.ac:uJę . „ 

na i wy1aw1a mu swe troski. Pomyliła się. N" Ot t k d ' N"kt · t • kt t k - a\. - aron zasęm1 się· -Co robić? Baron zapewnia ją , że najlepiej - 1.c. .a _zag~ neta~ oan~. . . - 1 . cz,asu me . r.aci. 0 w a Wiem, że nie działam dla osób trzecich. 
będzie, gdy zda się na niego . .1 --: Nic pam me me~oko1 .. ··: Nic me I piękny w1eczor spacet UJe po parku. - Mam nadzieję, że przeciwko mnie oso-

1_3.aron pole::a. Kupczow1, by sprow~dzil trwozy? .... - ~aron SPOJrzał ~eJ W oczy: Chodźm:v_. . . . . biście nic pan nie ma. Dlatego właśnie 
do iego m1.eszka~1a ~araz s.tolarza i tapicera przechylaJąc się lekko. - Nikt do oam W głowneJ alei było romo 1 troche tutaj przyszedłem. Panna Witecka zo-
a.lnta gohdzmę dkz 1.ewi ątką w1ekcz6rl.tby zl~i>.rot- nie pisał?... za gtośno. Słychać bvto chichot dziew- stała przez kocroś zaniepoko1"ona pe'" s1 rzec muzy ow: s rzyp a, a owio 1ms ę N" "kt t b h h b · " ·· w-1 wiolonczelistę. Kupcz ma również zakupić - ie. m • czą • naga, YV.:anyc i. _PO_PVC anyc nemi rewelacjami dotyczącemi mojej 
nuty pięknego kwartetu Borodina. - To dobrze. przez wyrostkow podm1e.isk1ch. czasa- osoby. Czy pan nic nie wie 0 tern w ja-

Stolarz i tapicer ~rze.ra~iaią wielki s.tól - Dob~ze ?-powtórzvla Jadzia, to- mi rozległ się. szorst~i śmiech męski, kiej postaci została panna Witecka po~ 
do gr:y n~ ~wykł_Y st~ł. 1ak1 znaleźć mozna :iem pytama. czasem ostry J:HSk kobiecy, informowana o moich dawnych już zu-
w kazdei Jadalm. Wieczorem muzycy za- · T k d b b d b kt ś · J d · · b ' · l' k k t · b · • h ' siadają do · gry. Baron sam gra drugie - .a o. rze„ o g Y V o napi- . a z1a 1 aron przysPieszv .1 ro u. pe1.nie prze rzmta1.YC sprawach. 
skrzypce. Aso!rant. Modlic.ki w chwili gdy 1sat pam o mme, P~~a.tby prawde. nawet . Przed_ domem Jadzi baron ooc~~owat Webster spojrzał na barona swemi 
p:zekracza prog m1eszk~n1a barona. słyszy ł'łłtedy, gdyby w hsc1e zawarte hyły o- Ją w rękę. Był to .pocatunek dłm!:t i ser- przenikliwemi oczami. - Te sprawy nie 
p1ekn.v n.okturn Borodina. w doskonałem skarżenia nieprawdopodobne. deczny; jakby ją całą całował ooprzez przebrzmiały wcale wykonaniu całego zespolu. Aspirant zaczyna J · I l ł „ · t h · · ł k h ' · ··· rewizję. Pierwszą rzeczą. którą spostrzega adz1a, nag e z:ia az a w_v.iscie z yc JeJ ma ą, wąs ą troc e twarda dton. - Zapomniałem, - począł, - zapy-
l która mimo sprzeciwu barona zabiera ze udręk, ktore na mą zesłał hst. Zagadnę- •*• tać pana, kto go tutaj skierował. Skąd 
sohą .. jest torebka J~dzi. . . la go z żywością i niepokojem w głosie: Było koto diiewiątei. A nuż przy- pan do mnie trafił?.„ 

Nie h.vr~ za~em m~ego rozwiazama ~a- - Przecież to wszvstko. coby m'ógł szedł ktoś kto chciałby właśt"Jie zostać - Jakto? Czy si„ pan istotnie nie · gadk nagfeJ zm1an.v m1eszkan1a barona z Ja- . , . . · · ' · . d , " · skini hazardu na przybytek muzyki. iak to m1 ktos o panu dome~;ć - dotvczyłoby przyJęty przez pana dvrektora bmra omysla ?.„ - A nasze spotkanie w par 
jedno: ktoś go uprzedził o nocnej rewizji. dawnych czasów. bardzo dąwnych. „Argus" osobiście? ... Joe Webster spie- ku? A pana sentencje o pogodzie, o to-

Przeglądaiac dowody rzeczowe. aspirant prawda ?.„ Dziś nie jest zupełnie pod o- szył się bardzo. Gdybv na wet nikogo! warzystwie, o romantyzmie. Przecież 
znaiduie w .torebce list do Jadzi i ust~-1~. że bne do wczoraj. Dziś jest inne.„ Praw- nie hyło, musiał się również śoieszyć. 1 to byto aż nadto oczvwiste. 
te ona musiała ostrzec barona 0 rewizii. da?.... Trzeba było napisać Jist do Barcelony. I - Oczywiste dlatego, kto mnie znał 

Jadzia. idąc za głosem serca. pragnąc - Tak. Dziś 1"est inaczei. Jest tak. Webster zaciera t rece. Załatw1't' natural nie. A pan -uratować barona od grożącej mu kary, 
bierze skole1 na siebie ciężar najw i ększy: jak jeszcze nigdy r,ie było. A ~dy pani wszystko jak chciat. Miał iuż niezbite 1 , -:- A ja, - odparł baron z lekkim 
w of ierze ct.!a tego obcego iej jeszcze czto- będzie ze mną, gdy mnie pani nie opllki. dowody. że baron zdobył sobie serce tej I usmiechem, - ma~ J?rzyjemność znać 

wieka śklada swój honor 1 przyznaje sie do jutro będzie jeszcze piękniejsze. niż jest młodej i niedoświadczonej dziewczyny. pan~ Joe Webst~ra JUZ od bardz~ daw-
b~~~~1~. dawnych i zażyl:Vch stosunków z dziś.„ Bagatela!. .. Taki baron. którv ootrafił na, Jeszcze od teJ pory, gdy był Jozefem 

Baron wspomina swe dzieciństwo. Jadzia słuchała jego stów. słuchała rozkochać w sobie damv z nailepszego I Weberem. . . 
Sasza stal się dziedzicem wielkiej for- kwilenia ptaka i już tylko zrzadka roz- towarzystwa ... Przecież dla niet?"O fras z- . Webster~ rozgniewało to Jego praw-

tuny. Zarząd swym majątkiem powierza l d k c k b r l' , h I dz1we nazwisko. niezdatny do żadnei pracy młodzieniec p. egającego się gwiz u osa. zv może a Y io o snic, zac wvcić i oorwać taką _ 0 l 1 • • • 
Maxnwi, sam zaś hula 1 wyrzuca pieniądze być piękniej, niż jest teraz? Wsoarła sie mała nanienkę ze sklepu, . \CY · - kirz~lqią.ł, J~rk zwyJde 
Właśnie baronowi wpadła w oko piękna o jego mocne ramię i wvrzekła szep- Tylko jaki miał baron w tern cel i in-1 w chwilach, R?Y mu się cos me podob~-
statvstka - Elza z „Casino de Paris". ? Ch b · I . lo. - Zna mme pan oddawna. Tego me z Elza dochodzi do rozstania naskutek tern: p · k .... b A • • bteres f·:· . yBa m_e zs,a ezało1· !11u n~ stekm. przypuszczałem, inaczej ucharabery-
brutalności . jaką ui:iwnił Sasza. Pod<:zas - ię meJ !u~ . Y\; me moze ... , . ~ w _1r~1e racia zezy~ m~cv 1 - a z.owałbym sie przed pójŚcie d .., k 
grożącej im obejgu katastrofy samochodo- W parku zaiasmały Jampv. Ich swta- miał pięc procent rabatu. 1ak1 mogłaby Ż . · ~ m. 0 p„r u. 
wei. Uo było jeszcze blade, ale cień nod ko- m11 wyrobić Jadzia. - aluJQ, ~e .nan tego m_c nrzypu-

Baron staje się nałogowym graczem. . d t 1 . t W I "d . . . b . szczał. Panna N1teoka, moze nawet 
Przy stole ruletkowym poznaje konsu- ~a~a~T rze~ s a rę gęs s~k' t raz ze h a~~ ~~ b1wmeis~a: ar~n me ~yk niechcący, zdradziła się wobec mnie że 

Jową Zuzannę Brion. sw1a ei:i - ~ ~ar u przem n.e a n.oc. c o z1. Ja. o. Y _zupe. me z om~. a I ją coś nęka .. . Mam wrażenie. że ch~dzi 
soofk~Ći~ t~r~~~~~m Wd~~~ c~;~i~f~f. j~~ B Ciem°:o JU~. Trdeba ?dd~i~ P~Jślt ~{~ynaJ~mei t~1er?zJł Kupcz. T ~1~ my- tu o jakiś list. Obecność pana w parku, 
ki dostała jeszcze w sklepie. Ktoś ją ostrze .aórd~n. nkic m~bl?. PO~Iłe zia · Y. 0 ał ,w.cate ohwiberadc. o:iiu grtv. a . ,tern 1 list do nannr Witeckiej... S ~rn.ia rzytcm 
ga P!Zed nik<:zemnością barona. Oto zakoń 1 pow1 1 Ją u naJ 1.zs~e1 awce. w a~me rze a e z;e s1 e 7.aS a11ow1c. -:- te dwa fakty. r ctlatc.Q:o tuta.i .iestcrn, 
czen1e tego h~tu: . . , Ławka stała w ciem u. ood drzewem. Co to m::i z;naczyć ... C7.v Kuocz me r>roszac pana 0 mlzi"'len'e mi odpowiedzi .. "!'I b.iutzj fJrW b,Argus", k1tór~\kierbw- . Dopiero w ostatniej chwili baron doj- miał racji? ... A nuż harnn istotnie zako- na killrn pytań ' " '

1 
, 

d~e~ah~~t pao~u~ct~t~ranuj~zc?s~~e ~ tea;~I rzał. ie na ławce ktoś siedzi. Żałował. chał sie w tei małej ... Kto l!O wie? Kto (D 11 • a 
biura WYszcdł anonim do Jadzf, · I że wvhrał akurat te tawke. ale nie wy- ją wie, raczej. Czasami właśnie takie GiSZY Cmil ~UlfO) 
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ftalilo! T.u rodjo! 22.oo-22.15. Wiadomości sportowe ze wszysf· 
kich rozgłośni P. R. 

22 1!>-2'3.1(). „Na wesołej lwowskiej fali''. 
23:10-23.15, Polacy z zagranicy, ur;ies·tniey 

zjazdu, priemawiają do swych rodzin na ob· 

~~t~~lIHIA lf lf f~ftl[lftl( 
NIEDirtL.A., 5 słerp1da 193• r. 16.oo~noo. Audycja nmzycz'na. „O wszyst\k!ch 

BlJ0-8.()3 Pi~śl\ „Kiedy ranne wirtają zorze", rodzajach broni w piosence'', 
$.05-8.08. Muzyka - płyty . 8.08-8.13 Gimna· 17.()(),_!7.lO .RepertuM teatrów i o-dczytanje 
11ty;lrn •. 8.13-8.25 Muzyka - płyty. 8.25-8,30 pro,griamu na dzień następny. 

czyźnie. · 
23.lS.-23.20. Wiadomości meteorologiczne dla 

komqnikaeji lotniezej. DzJennik poranny, 8.30-8.04 Muzyka _ płyty. I 7.10-18.00. Koncert solistów. Wyikonawcy: ._ 
8.4()-8,45. Chwilka pań domu. 8.45-S.55. Mu· Janina Familier • Hepne:rowa (forte-pian) i ?J.20-23,30. Muzyika taJ1,eczna - płyty. 121-36 
:.iy>ka -;-- pły.ty, 8.55-.9.{)(), Odczyt11nie pro~r<1-mu Emma Szab.rańęka - śpiew. 
n,a dzień b1e.tący. 9.Q().....-11.00. Transmisja Na· IS.00-18.15: Fragment teatralny. DZiś SLUCHAMY. lub 
\lotedstwa z pc;ila Mokotowskiego w Warszawie. 18.15.-.JS.45. Koncert zespołu Haliny Adams1dej· 
P11 Naboteństwie muzyka. popularna ~ płyty, Grossmanowej. 

17.oo. MONACJIJUM i iQne stacje nielllieekie. 
„Złoto Renu" - opera ,Wagnera. Transmi· 
sja z Bayreuth 11.Q0--11.ąo. Transmisja A•kademji Legjonowej z 18.45-19.()(). „Poezja czynu - w prozie 3fowa'' 

R.ynl<lł Krakows)<;jegp (Tr . :ii K~al\owa). 11,JQ-- - · wygł. Hanna Huszcza-Winicką. ~ Felje· ~(100. STRASBURG. ,,Loheagdn." ~ opera Wag­
nera. Tr. :i Teatru w Vichy. U.57, Muzyka ~ pJyty. U.5'7-12.()3. Sygnał ton literacki. 

czasu ~ Warszawy. Hefnal z Krakowa. 12.ó3~ 19.00-19.10: ·Jfozmaito§ci. 20.45. RZYM, „Uprowadzenie z Ser11ju" - ope. 
ra Mozorta. • 12.10 Wia.domQ$cł roet•orologicz;ne, 12.10-13,()0 t9.10-19.t51 Wiadomości sportowe. 

Por.anel~ muzj'czny Wyl<onawcy: orkiestra sym• J9.1S-.-2(1,QO Koncęrt muzy~i po]~kiej w wyko· 
fon1czn11 P. R. pod dyr, Józefa O;dmińskiego i nanh~ orkiestry $ymfonic:znej P. R, pqd dyr. 

Załatwia fachowo 
Akwizycja ogłoszeń 

Maurycy Janows~i - śpiew, 13.()0.-13.10 ,;Du· J6zeFa Ozimińsklego i Wiktor Bregy - te. 
sta Pot.ki porozbiorowej w muzyce'' ~ feljeton nor. 
muzyczny - wntł. Roman Chojnackj. 13.10- a>.00-20.02: „Myśli wybrane". 
13,45. D<tlszy ciaig koncęrtu. \3.45-14 oO. ,,Pa· 2Q.02-2Q.12: Feljeton aktualny. 
raszka i Bieszczady" - wygł. Jan ;Bolesław Li· 20.tZ-2Q.35. Dalszy ciąg koncertu muzyiki po!· • ·woe!!yński (Tr. ze Lwowa). 14,Q0-14.50 Kol;l· skiej. 
cedt kapeli ludowe! Dl!!ierżanowsldego i Suchoc- 2-0.35-20.50. Odczyt ~· ,,Ja'k nalety słuchać Pw trko,wska so 
ltięl[o. 14.50-15.05. feljeton „ t, 11U<l2iał chło• muzyki Ryszarda Wagnera" ' 
pów w ruchu stn:elecldm" - 'wygł. red, felik.$ 20.50-21.00; Dziennik wieczorny 
Gwiżdż. 15.05-15.?5 Recital śipiewaczy Jerzego 21.~21.02: Ca,p6otriyk Mą,rynadd Wojennej, 
Czaplickiego. ]5.25~15.35 Feljtęon pt, „Na h@- Tran,smisja z Gdyni. · I Zakład fryzjerski 

do sprzedania 
ryi;oncie łódzkim" ~ wygł. red Cz;, Gumkow· 21.02-22.00. Trapsmisja z Plac\1 Marązałka Jó- Cenn · • • 
~ki. 15.35-15.45 Muzyka - płyty. 15.45...-.16.0() zefa Piłsudskiego w. ~arszawie uroczystoś.::i ZdJ'e· cia , , , 

Skrzynka St.rzelecka 01-•ęgu Łódzkiego. apelu poległych leg1onis·t6w '4~~Mil'JiMiil1ftl'fitl~ft 1 
• 

1

. Rys ·"' • • 

DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 
C.C NAJLEPSZEJ 

• )> 

COKOLWIEK DROŻSZE -
- WłELOKROTNJE ł.E PSZ Er 

.z;:;::;:;:.._ · · . · i w • z powodu choroby wlaścicieta 
UMIERAJAC z• głodu z matka staru- przy ul. Piaseczrtei 20 (doJazd 

tramwajami 11 i 4). 30-\? 
sia·dam b. dob:e śwtad~ctwa pracy i i •••N,,.. ..... ,...„..._.. •• „. . . 

ty sub „A. S." Republika. 51 

.__.__ ,__.,,.• """"'- ' . ~~:~f~~o:~~;;r~!w~~;~~:,ąe:i·z· ło"z· 0Hfl!ił1'ar·e' n. a"'p* owow+d&Mtłz*·1·an1 
J,...e~dray•n111e•e"tn611· 1~elil!k!l!!i!l&n•o1111dręit~w11111· l!llię~k·o•w-ellłlll!Jlllll ... zBlłli śllJ!lllll~i ll!d!llnll[ill •n•· a•s111t•ę•p11n•y111ch•! Tzl ś i d n~ następnych ! 

w og.-odzle 
/ F . k• G I . RAK IE TA" Nowy sukces . ranc1sz I aa 

"Sienkl•w•c~- 40. s andal w Budapeszcie 
„CSIBI'' w fiJmie 

· tel. 141.22. Nactprogram ,,KLĘSKA POWODZI w POLSCE•' 

DzisTd'i\ · następ:';chl 11cr11.1 1&11WVlszł0 W1 tobz1 z. ... ........ „ ... „ ... 
. . Komedja najnowszej produkcji p. t. ! 

~~~-1: PRZ~dz~~~f ~?,~~k~~a~~ll~~YCH ! 
Q!w~rta od Il ·el rano do 8·el wlecz. 
PRl'i JMlJJA LE KARZĘ SPEC.IAtlSCl 
CHORYCH WĘ WSZYSTKICH SPf• 
.C.IU.NOSCIACH. GAHINfT OE!NTY· 

ST\'CZNY. 

Porada 3 złote. - DOKT6R 

w·. raauunowski 
POWRóCIL 

Piotrkow•l«.a i'O, tel. 181·83. 
SPEC. CJIOROBY Sl\ORNE, WfNE 

RYCZNE i MOCZOPŁCIOWE 
Oabinęt Roentgeno • leC3:ntez:v. 

Przyimuie od 8.30-10 r„ I do a i pól 
I od 6 do 8 I oól wiecz. W nledzielt 

I świeta ad 10-1. 
Ocldziclmi poczekalnia dla pań. 

Dla niezamożnych cen.v l!_:!:.'.!l~~!!· 

LECZNICAJMf6A° 
Lekarzy specialłstów i 

Ga'binet denły$ł~u:zny 

GŁ6WNA 9, TEL. 142·42 
Pomoc akuszeryjna. Analizy lekarskie 
opatrunki. iastrzykl. - Roentie11. 

Diatermia. 
PORĄD/\ 3 ZL. 

STACJA ZAPOlJIEOA WCZA 
~Żynna cala dobę . 

. ~~~~ ~..-...-

Dr. MED· 

Adam Bender 
chOr. wewn. 

Specjalnie serca 
powr6clł 

PrL!.!prowadzlł sie na 
Al· KOŚCIUSZKI 29, tel. 191-25 

Przyjęcia od 5-7 pp, 

Z b O I a Ie Leczenie DOKTóR z n~s~!F~~~:~~n~z~p~~~;d;!Ć ~~~~ 
krółkiem"'I falam·1 K L I N G E R ne. prawdziwe automatyczne brownifl-. gł, wyrzucające gilzy po wystrzale, o-

wów, skóry. narządów wewnetrznycb C UD TECH N I K Il AUTOMA Tt N O G I 
i.;J1oroby stawów. kości. mięśni. ner- patent. z marką fabr. „S trza I a". 

Ulga 
po 3-ch 
minutach 
4zlękl temu 

kobiecych I t. d. spec. chor. wenerycznych, skórnych 6-c!o mrn. wyrzucający sam gilzy po 
w gabinecie terapii fizykalne) I włosów (porady seksualne) wystrzale, strzelafacy do celu metalo-

Ur. POLAKA. Nawrot 7. Tel. 164-Zl Andrzeja 2 tel. 132·28 wemi kulkami lub §r~te~ do ptactwa, 
·-----____ _ . ; ' p1ękme oksyd:owa-

Przy1m~1e C!d
1 
9-H ~ano I od 6-8 w, ny, plaski zapew· L N°i iłtKI w .„.„ .. ~:w~;,,~ ,~„ ~l!oz~~~;i::~ ••. b:~ 

• M TAUBE"HAUS ~~lkz~iacŻi. ~~~5~ 
SPEC. CHOROB $KORNYCH WENfr •••• 11 2 szt. 13.- 10-cio 
RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA strzał. Zł. 21.75. 
nAWROT 32. Tel. 213·18 z . k 11 ' Setka kul 3.65. 
Przvlmui·e od 8-lO rano I ·od „ „ w. gJers 8 ' Szczoteczkę do czyszczenia lufy doda· „ ~ · · jemy darmo. Pozwolenie niepotrzebne. 
W ńłedz. I ś~~~t2 vt nor. ~el, Z.f6·09. Wysyłamy za zaliczeniem poczt., k-0sz-

Przv1m. od 4-8 w. 30-2

1 
ty przesylki o p 1 ac a kup u ją cy. 

NI e W'ii'ż s kl S' K DR. Mf;;. k . ~~tJ~~:~~.~.~~~!:~~a: i ~~~nz,~~ńsl~~ 
spec. chor. skórnych I wenerycznych I r ' 11 s . il ZAPOWIEDZ. -

M.iljony ludzi w Pol· (porady seksualne) ;HOROBY SKÓRNE r WENERYCZNE Podaj~ się do o.gólnei wiad{')mości, ie 
sc;o uciekaj~ się obecnie Andrzeja s,· ~elef. 159-4(1 . (kobiety i dzieci) 1) • . Wiktor Dopierała kowa.J ~awal~r. 
d t · ' t · b Si kl ,._ SL zam1eszkaly w Gdyni przy ilhcy Kie-

0 eri<U· wego I u:y " POWRÓCIŁ en ····"· • .\eckiel nr. 188 przedtem w Zagórowie 
t;~~~~rk~:sś~!i: przyjmuje od 8-11 rano i od i--9 w. telef. 146-10 syn Józefa Dopierały, kowala · zmar-
kimdolegliwościomnóg. , ~ .w niedziele i święta od 9-1-ef. Drzvlmuie od 11-1 ł od 3-4 oo ool. lego ostatnio zamieszkałego w Zagó-
Zanurz najzwyczajniej ,,,. / Dla P.!!E.. oddz~l.~a poczeka!.~ DR. MED. rowie powiatu konińskiego i jego żo-

~i~!tei~::~~etk~~iell ~ 1: . 001<TOR lgn:tCY MARGQLIS k~teTe~iz~g~~~~i~~~~;a~~\~~~~k~~: 
Saltriit RodelL WraŻ· ! Wołkowysk'*1 u „. go 2) ni~zamężna Helena Szuka,lska, 
liwość jest natychmiast ~ krawczym, zamieszkała w Gdyni przy 
usunięta w chwili, gdy ~~- · okulista ulicy Kieleckiej Nr. 18, przedtem w Za 
ta tlenową sól wnib ~ l>RZEPROW ADZIL 81, P<?WRóClt . gór_owie, có:ka Jana Szu.kalskie~o o~u 

:~;:a:r~~~:' ~ ~• na ul. Cegielnian~ 11 PIOTRKOWl)r~ZYHJAm1,11Jlelobecmteel l~) 11 ~vo~~~tu zk~~frf:~~1;;oi i;? r~;~r\~~= 
01.inut wsze~· ~ó<l"'"r&łf :·~ • llJ • roniki z domu Podemskie], zmarłe! i 
kie palenie , - . ~"i-~ '~ ~ · · 1 elefon Z38-02 . t • ostatnio zamieszkałej w Zagórowie po 
i sp11ehlizna \ „,.M-iiiii-.. Chorob:v wen~ryCZfle. moczopłciowe l-2 J 5-7 wiatu konińskiego, chcą zawrze~ 
;z;oikaj1' całkowi· ~ . ' skór~e. . IO ZlOT\'CH miesięcznie ur~ędnikom zwiazek rrni.lieński. Obwieszczenie za1' 
cię, 04ciskisądo PrzyJmtue od 8--1? i o.d 4-9 w nie- na wyplate konfekcie. obuwie, bielizna powiedzi nastapić winno w Qdyni fi 
tero 1topnia zmię· d.zlele I ~w1eta od 9-1. manufaktura, firanki Char!, Piotrkow- „Expressie Ilustrowanym" w Łodz.i. 
leczone, że motnaio •· ---- ska 37. oodwórze. Gdynia, dnia 1 sierpnia 1934 r; Urzed-
odj11e w cało&ci wru DOKTOR KIEROWNIK farbiarni-bielarni, prze- n1k stanu cywHnego Reinhardt. 

skorzeniamibezbólu TR E p MA N ł I· l i niebezpieczeństwa. Można nosi.ć obu- mys we many- niany, fa.chowiec, .JĘZYKA polskiego, korespondencji i 
wie " cal,. numer mniejsze i chodzie rutyn._ pierwszorzędne świadectwa rachunkowości szybko i gruntownie 
cały dzie~ , tańczyć cał11 noc z jaknaj· · . zmieni posadę;, Łask. oferty do E W. wyucza rutynowany nau-czycięl Star-
więbzii awobod11„ Saltrat Rodell jest SPJ!CJAUSTA CHOROB WfNI!· I. pod Slązak · 5 szych specjalną skróconą merodą, Wól 
w 1pnedaiy w aptekach, skladacli RYCZNYCH, SKORNYCH i MOCZO- NA RATY 11brania z towarów Btel- czańska 29. m. 1, front, parter. 
aptecznych i perfumerjaeh p<1d gwa· PŁCIOWYCH sktch i Tomaszows•kkh z nn!lepszą PANA lgna.cego Ko!&kiego prosimy pil 
raneją. Koszt iest nieznacznv. Ceglelnlana 4 robotą u Mendrowsk.iego, N<>womiel- nej sprawie wdać adres - Poldom. 

Skład gtówny: L· Nasierowski. Telef „16 911 ska nr. 5. od 6·-8 wieczorem. 5 MAGLE k . k j d 
W K I' k 9 • " • 1 s rzyn10we 1 po o owe u o-

id ealne chodniki do mieszkań I Qa let• ' •••••a •. r.sz•aRwllail, -a~is,•a•.l8I Przyjmuje od B-2 I od 5~9 wiecz. MASZYNĘ Singera bębenkow1l, i dam. sk:onalone sprzedaje fabryka ,,Junior·• 

1;iska w cenie so gr. za 1 mtr. 100 ·cm. * •1 'M' · w nied~1ele i święta od 8-1 po poi ską sprzeda,m. Ogrodowa. 28, m. 16, Łódt, Sędziowska 16~ (o~~ z~"' 
szerokości, do nabycia ,wszęclzie. -H~ n1.;01a: _ _ , .... . = __ u , • Dla pań oddzielna po~kalnta. JII p. na~ br.• fr.0.11.tQY.ll• ~ sklej 122). 



Doskonały wynik w skoku o tyczce 
uzyskał Wąsowicz na Igrzyskach Emigracji 

Warszawa, 4 sierpnia. f Sztafetę 3x100 stylem zmiennym wy S1kim 2.32.4 i Szraibmanem 2.33. 
{Mo). W dniu dzisierszym rozegrano I grał... Chrostowski w czasie 4.49.4 pły-, Wobec 6łabych czasów, uzysikanyc:h 

szere~ finałów zarówno w lekkiej atle- l nąc sam i bijąc o blisko minutę sztafetę w eliminacji Zarzą~ PZP zastanowi się 
tyce, Ja~ też i w. pływ~niu. W obu tych I re.prezentacyjną •emigracji z Rumun~i. jeszcze nad celowością wysłania ich do 
dyscY.P'lm~ch em1granc1 z Ameryki wy· f Sz.tafeta gdańska, która zajęła dru· Magdeburga. 
kazali ~ow b~rdzo z;nacmą wyższość. I' gie miejs<:e, została zdyskwalifikowana. W grach sportowych rozegrano już 
Z wyników, n~enotowanyc~ ~otychczas W ramach Igrzysk odbyła się elimina finały. W siatkówce pań Czechosłowa 
n~ nasz':ch boiskach, wynnen.1ć należy .cja pływaków krajowych na 200 mtr. c:ja pokonała Gdańsk 2:1. 
piękny ~ok o tyczce WąsoWJcza, który stylem dowolnym przed wyjazdem na W siatkówce pa.nów Czechosłowacja 
bez wysiłku l?rz-eszedł wysokość 408. mi.sirzoetwa Europy do Magdeburga. wygrała z Łotwą 2:1. W koszyków<:e 

W pływaniu. gór~wał bezapelacyjnie Eliminację ,~ygrał Bocheński w 2.29.2 panów mistrrositwo zdobyła Francja, 
nad pozostałymi świetny Chrootowski, prz.ed Karliczudem 2.32.2. Sz:wankow- bijąc Gdańsk 15:11 (9:7). 

który swą klasę zademonstrował najle- tim•••••••••••••••m••••••••••••­
piej pływają<: sam przeciwko sztafecie 

w biegu 3x100, i bi.ją<: zespoły reprezen Sukces Legli poznatiskle1· 
tacyjne Rumunii i Gdańska. 

Odwołanie meczu 
strzeleckiego Polska-Czecho-

. słowacja 

Korespondencyjne zawody strzelec­
kie Polska ~ Czechosłowacja, które 
miały się odbyć w najbliższych dniach, 
zostały odwotane. 

Tylko 4 zawodniczki 
czeskie na Igrzyskach .w Londynie 

W Iiolandji utworzony zostaT nie­
dawno piłkarski związek zawodowy. 
Pierwszy mecz, rozegrany pomi~dzy 
Green Star z Iiagi a Red Star z Rot­
terdamu, zakończył się fiq~nsowem 
fiasciem. Na zawody przrybyfo wszyst 
kiego 150 widzć\Y', mimo, że drużyny 
te, jako amatorskie; gromadziły stale 
tysiączne tłumy. 

(US~lgw n~z!°[! ~~~9. w~;~~~ K~~=:~~ Widzew pokonany pr~ez mistrza Poznania 7:0 (6:0) 
skim (USA) 51.8 i Majerczykiem (Ru- Łódź, 4 sierpnia. 1~iem wyrnźnej przewa~i pr.7naniaków, Sport w Rosji sowieckiej 
mun,ja). Stały wzeciwnik zespołów łódzkich którzy zd "'l,yii sześć brarr.·~k T1zy -

W biegu na 1500 mtr. pierwszym był iw walkach o wejście do Ligi - poznań- strzelił Au~1·Stynia!k, dwie <Jcns:er t jed­
Szumachows.ki (USA) w 4.08.6 przed ska Legja, przybyfa do Łodzi tym ra- r.<1 Mikołcl. '.ewski. 
Oleifosym (USA) 4.14.2 i Nowakiem (Bel zeru by ;rozegrać spotkanie towarzyskie. Po r.·.:.-nvie jest gr,1 larJz!ej wyrów 
gja) 4.15. W pierwszym meczu z Widzewem nana, widzewiacy są jednak bardzo nie-

Oszczep wygrał Chudzikiewicz rzu· zaprezentowali się poznaniacy z jaknaj- u· radni p•:c! bramką p;1,cciwnika. 1 egji 
tern 50.64 przed Urbaniakiem (Fr.) 48.45 !epszr.i strony. Zademon~; row:>li oni ~rę n~tomi1s! m'c.je się zdob\:~ lt'SZ(:zC jedną 
i Farnym (Czech) 47.32. zarówno ban.Izo efektowną jak też nie- bn:mkę ;>Ptz Gens!era. PoLnani,cy 

W skoku wzwyż zwyciężył Raskow zwykle skuw.::zną, na co n"ljlepie.i wska- k0!1czą m~cz w dziesiątkę, bcwlem sę­
ski (USA) 175 przed Wąsowiczem zuje sa~.· ''-'.~nik końcowy. · dzia uc;.r:"ął z boiska śrJ·l}o\ve.-•o napast 
(USA) 170 i Piaskim (USA} 165. Najlepszą częścią, d1rużyny poznań- ll;lrn Mfank.'c wskiego, za 'Jiewiaściwe 

W tycz-ce pierws:r;e miejsce zajął Wą skiej jest !ci atak. w kt·5rvni ponad po- zachowanie się w stosunku do niego. 
sowicz <USA) świetnym skokiem 408 ziom wybiicd<i się obaj lącmirY Gensler Dobrym sędzią był p. Stt>Pien. . 
przed Majeszczy.kiem (Rumunia) i Urba- i Augustyniak. Szczególnie leW'Y Gens- \\. dniu <1zislejszym ~n Legja dru!{1 
niakiem (Fr.) obaj po 3 mtr. Jer jest graczem pełno-:.-artościowym. ~:~E"CZ z Unio:1 Touringiem. Zawndy te 

W konikurencia·ch kobiecych wyni.ki Pomoc sra:::.,r,a naogół od linH defenzyw- t'.a yr·v,iadają się bardz) i11teres11j.1t..0, 
przedstawiają się następująco: Bieg na nej, bard lu dobrze zagrywat jedna:k w '..:Jy l Turyści dążyć b~·h zapewne do 
200 mtr. wygrała Walasiewkzówna w nie.i Zarem~m. rcwaniu za porażikę po1··.:si0uą od Legji 
dobt-ym cZMie 24.6, sygnalizującym jej Para ·)t>rońc6w pewna. o bardzo sil- w zeszlorocz11.rm mecv1 o wcj~cie do 
zupełny powrót do formy. nym wylkopie. 8-famkari gości TJie był lid. Wówczas wYgrali pozr.aniat;y w 

Dru1!a była Przvbvls.ka {USA} w 28! zupełnie :rn+rudnłony, t•.) !~± or• ·iedzieć ;i-y:'l~im sto~ur.ku 6:2. 
s. przed Paluszek (USA). W oszczepie o nim coś knnkiretnego byłoby mocno Ohe1.na forma Turysi5W uwicfocznio-
na pierwszem miejscu znahzła się znów ryzydrnwne. na w zwycięsfim meczu 7. „Auc;trją·• jak 
Walasiewiczówna rzutem 32.64 przed Egzamin ze swych umiejętności zda tez 'iorma Legji po.zwalai:i r>rzyipuszczać 
Przybyl!S.ką 24.15. on w meczu z Union Touringiem. że me.~z stać będzie na wysokim po:do-

Szer-e.g bardzo dobrych ·~yników Widzew zagrał mecz sobotni orzynaj 

1

. mit'. . . 
pa.Mo w pływaniu. 1500 mel.rów wy· mnie.i o k:nse niżej sw~go normalnego Poznaniacy pr.zvstąmą do gry w skła. 
grał Ro~aleki {Kanada) w czasie 24.36.6 po7iomu. Ani jedna lin~a whltewiaków, dzie l:it.ntycrnym w jakim wczora! r1,z-
przed Olsz.ewskim (Rumunia} 37.37.6. nie wyłączając nawet niezawodnej pairy gromił Widzew. 

Poza konkursem slarlowal lu Gold- e;!"lrońców. r.ie mogła z~.icfowoli~. Skład Turystów przedstawiać się bę-
fein z Deifi:au, zajmując dru~ie miejsce Najsśa':'1ej wypadł fodnak bramkarz dzie następująco: Michalski I. Prankus, 
za Roi!alskim w czasie 24.45. Pcsełt. kt(•ry w znaczn~J miera' ułatwił Sudlra, Chojnacki, Pile. l(nwalski, Kró-

Bie.g na 100 metrów stvlem dowol· L i'g.ii tak wys0kie zwYci~ ~~'''· Jasik, MichalSlki II. Klimczak. Beker, 
nym wygrał pięknie Chrostowski, który Przebie.I'!' R"ry dość i:iierC'·\lJncy, przy I ~więtosfawski. Mecz odbędzie się o g. 

Do Moskwy przybyła uroczyście 
witana turecka · reprezentacja sportowa 
w sktadzie 17 pit.karzy, 11 pływaków, 
1 lekkoatlety. 

Kierownikiem eksp~dycji jest pre­
zes .stambulskiego komitetu .tureckiej 
partii ludowej Diewded-Kerim-Bey. 
Turcy rozegrają szereg spotkań z re­
prezentacją państwową ZSRR i Mos-
kwy. · 

Drugi dziBń 
ml'f:dzynarodcwego turnieju 
tenisoweg~ w Bydgoszczy 

W drugim dniu międzynarodowego 
turnieju tenisowego o mistrzostwo Byd 
goszczy rozegrano nastęvujące waż­
niejsze mecze: 

W grze pojedyńczej panów Stndt­
lender (Łódź) pokonał Mikołajczyka 
(Poznań) 6:2, 7:5, Księżopolski (Warsza­
wa) przegrał ze Staliosem (Ateny) 0:6. 
1 :6, Wojciechowski (Warszawa) zv11y­
ciężył Szyszkę (Kraków) 6:0, 6:0, Pu­
pfawski (Warszawa) wyeliminowat Sia 
gasa (Ateny) 6:1, 6:1. Statios (Atcnv) 
odniósł zwycięstwo nad Befdowskim 
(Poznań) 6:0, 6:3, wreszcie Bratek wy­
grał z Baranowskim (Grudziądz) 6:1, 
6:1. 

pływając zupełnie bez konktlł'encji uzy- cxem imt:rnc,,! .!ł ona do przP.nvy pod zna- 17 na boisku Widzewa. 
skał czas 1.00.4, równy rekordowi Pol- W grze pojedyifozel pan Cramer 

k' M~kkab1· m·1strzem 11·g·1 w:aterpolowe1· (Łódź) pokonata Moor (Bydgoszcz) 6:2 61 1
'Dru!!ie miejsce zaiał Senolak (Niem· U U 6:0, a Beckowa {Sopoty) przegrała z 

cy) 1.21.4 -przed Krzywoniem (Austria) Neumanówną (Warszawa) 3:6, 6:8. 
t.24.5. 200 mtr. stvtem klasycznym wy Legia pokonała EKS 2: 1 w gr~e podwójnej pan6w para grec 
~rał Niez.nal.sk1 (USA} w 3.15.6 przed Warszawa, 4 sierpnia. jednak w stanie xmienić wvnfiltu." ka Stalios - Siagas wyeliminowała 
Muzvkiem (Gdań.sk} 3 23 i Poradą (Nie!?! (Mo) Waterpoliści Legji warszaw· Po pr:z.erwie mają śląza<:y w da;liszym parę poznańską Łaniewski-Talarczyk 
cy) 3.24.6. skiej sprawili olbrzymią nieispodziankę, cią~u ma.cziną przewagę. ,. 6:2, 6:4. . 

W biegu na 100 mtr. nawz.nak biją<: mistrza Palski śląski EKS w sto· Za osfrą gr.ę usuwa sędzia z w~dy W grze mieszane} para warszawsko 
pierwszym był znów Chrostows.ki w cza sunku 2:1 (t :1). ?wuch. zaw~1k6w E .. K. S„-u Pawlika• ateńska Neumanówna _ Stalios wygra-
sie 1:2L5 .o~ze~ Krzywonie,m (Austtja) Warszawianie dzięki temu zwycię· 1 Kar!;czika, lak r6WJ?-teź Szraibm~ µ . ta z parą Andrutowa (Grudziądz)-Woj 
1.32 i Jaztktevm:zem <Gdans.k) 1.45.8. stwu wywalczyli tytuł mistrzowski dla„. ~ Legj1 .. WykorzystU)ą !o warszawi~e ciechowski (Warszawa) 6:0, 6:2, a para· 
w• WMG1 4 i i A 1 krakowskiej Makkabi. Sami jednak nie i st_rz.ela~ą teraz decyd~}ący o zwy.cię· warszawska Lilpopówna _ Popławski 

T lk 150 Wid Ów potrafili się . .Już .uchronić przed spadkiem stwrn punkt przez ~~msk1ego. _ zwyciężvła Wejnerowskich z ·Bydgi-Y O Z do klasy mzsze1. Próby EKS, zdąża.1ące do wyrówna• 
6

; . l 

na meczu piłkarzy zawodowych Pierwsza hra~a dla Legji pada ze nia zawodzą: przy~zem dwa p~ękne strza szczy .O, 6·2• 
strzału Kosowsk1e~o. ły Rottera 1 Karltczika tra:fia1ą w słu· 

.. s~r~mne „ fundusze czec~osl_owac- Wyrównuiący punkt dla ślązak6w pele. Japońskie lekkoatletkl 
k1e1 i:oeracJI lekk~atletyczne~ 1:1.e p ·• · iest dziełem Joachima Karliczka. Do Zawody prowadził p. Semaden:i. 
zwalaJą. na wysfa~1e \„1ęks~e1 nl'?: 4-o· przerwy EKS przeważa stale, nie jest 
sobowe1 ekspedycJ1 na 4-te 1grzyslo ko 
biece w Londynie. Skład Czechosłowa­
cji jest następujący: Koubkowa, Kraus­
sowa. Pekarowa i Skalowa. 

Początkowo miały jechać tylko 'dwfe 
panie, dopiero ofiara znanej aktorki 
Anny Ondra w wysokości 600 zf. 11mJi 
liwiła wyjazd dwom dalszym zawod­
niczkurn. 

Mistrzostwo armji 
w wieloboju podoficersk~m 

• W Toruniu zakończone zostały za­
wody o mistrzostwo armii w wieloboju 
podoficerskim. Zwyciężył kapral Mar­
jan Rosada z 56 p. p. przed plut. Kwiat­
kowskim (18 p. a. I.) i plut. Jarmotyszko 
(42 p. p.). 

Ogółem startowało 33 zawodnikó\V 
ze wszystkich formacyj wojskowych. 

Związek Pływacki int erweniuie 
w związku z zaJśclaml na meczach ligowych 

Wfadże Polskiego Związku Plywac mu i zawo~nikom pełnego bezpieczen­
kiego stwierdziły z ubolewaniem, ze stwa oraz za niedopuszczeni!:? do tego, 
coraz częstsze są wypadki niesportowe by publiczność mogła v.iywierać jaki­
go zachowania się podczas meczów kolwiek wpływ na wynik gry. 
pitki wodnej nietylko ze strony publicz Sędziom prowadzącym za wody li­
ności, ale co gorsza - ze stronv za- gowe polecono w wypadku zachowania 
wodników oraz kierowników klubów. się publiczności, zagrażającego bezpie-

Polski Związek Pływacki komuni- czeństwu graczy lub mogącego wpły­
kuje, że w stosunku do klubów ligo- nąć na wynik gry niezwłocznie mecz 
wych wydane zostały zarządzenia, ma przerywać celem opróżnienia widowni 
jące zapobiec ekscesom, jakie wyda- z publiczności. . 
rzyły się kilkakrotnie, zwłaszcza na te Władze P. Z. P. bęaą wyciągały jak [ 
renie Krakowa. najdalej posunięte konsek"!encje w sto 

Zarząd Polskiego Związku Pływac- sunku do osób, zachowujących się nie I 
kiego czyni gospodarza zawodów od-f sportowo podczas zawodów. 
powierlzi:lbym za npewnienie sędzie-

w Polsce 
Dnia 19 sierpnia rozegrany zosT~nie 

w Poznaniu sensacyjny międzypaństwo 
wy mecz lekkoatletyczny pań Polska 
- Japonja. Program zmwodów obejmu­
je biegi na 60, 100, 200 i 800 mtr., skoki 
wdał, rzuty oszczepem, dyskiem I kutą'. 
oraz sztafetę 4XIOO mtr. Skład Pol5ki 
jeszcze nie zostaf ustalony. Prawdo­
podobnie walczyć będą Walaslewiczów 
na, Orfowska, Batiukówna, Mondralów­
na, ~widerska, Nowacka. Freiwaldów­
na, Wenclówna, Przygórska. Kwaśniew 
ska, Wajsówna, Cezikowa i Smętków·-
na. 



Codzienna nowelka ,,Expressu11 

_ IJrlop 
- A więc jllltro rozpoczynam urlo~ 

powiedział Hemyik Loubon, dyreiktor 
wieLkiego przedsię bior&twa tra1nsiporto. 
weigo w Paryżu do swej mfo.de~ małżon­
ki, Ivetty. - Oczywiście, tak jak posta­
noiwHiśmy, wyijeżdiżamy oddzielnie. Po­
czątkowo wydawało mi się to t.rochę 
diziWltle. Przecież do te~ pory stale spę· 
dzaliśmy razem urilc:~py. Zrozrumiałem 
jecLnruk, że ty ma-sz rację. Po pięciu la­
tach 'W1Slpó1nego pożyicia należy oddziel-, 
nie wypocząć. 

- DO!kąid właściwie ie.dzi.iesz? - z.a· 
pytała Ivetta, ęo~lą.daiąic na męta spod 
lek'ko przymrużonych powieik. 
. - · Wyisiz1}kałean sobie jakąś z~adłą 
dziurę nad oceanem - rzekł. - '.f ym n 
zem pragnę wy[pOcząć tak, jak należy.­
Zda1a od Ludizi, zida.la od wszelki!C'h po· 
kus. Uwaiżam, że fo jest 111aijle(p1Sze. 
. - Mas.z ra.ocję, kochanie, i ia jestem 
te.go &arn.e,go z;dania. Dta:tel!o też r&w· 
nież w tym roik.u wys.zuJkała.im soibi.e bar· 
dro dchą miieg·scow1ość. Zres.-z.tą ipweciet 
nńe pOlbrafiłaibym bawić się bez cie:bie. 
To był(jby okroipnie! We wszy1stldch mi.4 
scowościach kura.cyjny.ch nie mogł·abym 
siię ibrOl!lić przed natarczywością męż­
ozyZ111. Ozuła:bym się samo·łina, zidana· n.11 
11askę Joisu. 

-A więc q1eidinaik i ty będzi.eisz -01d:czu 
wała bralk moijefi o:soby? -

- Oazvwi,śoię - zawołała Iveitla, -
czy m0tJtłoihy być zreszitą iina:cz.eii? P.rze. 
cież wiesz, że cię kocham t·ruk sh-a1$1Z1Ille. 
Dlruteigo wfaśn.ie chcę, abyśmy o·ddzie!· 
nie IS:'pęidrz.a:li urlOIP. Marze o tern, byś 
w.re15,zicie tęsknił za mną, byś niie miał 
mnie ci.ąigfo :pr.zy soibie. 

lvettfa wf.mieniła mężowi mie~sc'()IWl()ŚĆ 
do którea mi1ała się nazaóutrz WV1bra.ć. 

RozmawiaH .ze soibą je&:zicze dość 
długo. · 

Okofo piołUidini.a, Henryik udał się do 
jeidineigo z biUJr p-airyskiieh, które załrutwta 
łio ba.rdzo dysikretn.e -po1}ecni1a. Dy.reiktol' 
tego biura był jego dobrym .z.najomy.m, 

Hemy.k zam'kl!lął się z rum w ~aibiine­
cie i zwierzył mu się ze siwych pla.nflW. 
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Patachon: - Co to jest znów z.a Pat: - Dziwna rzecr..... Ws.zystkier Pa.tachon: - Napewno coś się zat-
okaz? Pewnie chcesz tę maszynę sprze- inne maszyny odrazu zaczynaJą war- 1 kalo. Może masz jaką igłę od szycia 
dać do muzeum... czeć, kiedy się nadepnie na ten hamulec worków. Możnaby patykiem spróbować 

Pat: - Gdybym chciał być dostaw- czy też jak się ta rzecz nazywa ... Nala- a naturalnie najlepszy byłby korko­
cą do muzeów, tobym najpierw ciebie tern nafty, że aż się przelewało i nic... ciąg, czyli grajcarek.„ Raz dwa zakta-
sprzedal: najmniejszy, najgrubszy i naj-i Coś musi być nie w porządku._ dasz, · uważasz, iskrę do dyferencjału, 
głupszy człowiek świata. To jest zupeł-,; ciągniesz za karburator i radjator sam 
nie nowy używany motocykl. kaouścia- wychodzi. .. 
ny łbie! 

r~---. .-

,Pat: - Przestań, ci mówię! Prze- Patachon: - Maszyna się trzęsie, J Pat: - Widzisz co za jazda! Jaka 
stań! Inżynier wielki, automobilista, jakby-febrę '-mhtla ! Że- też ona tal\ ·cttu~ wygodna:! Zupełnie jakby człowiek cho 
morowy; mo.torowiec! Znamy taki~h! go może: Powiadam' -ci, że się ~mnym1· dzit piechotą .. : · · ' 
Bez twojej pomocy już wóz rusza! Sia- potem oblewam. Patachon: - Pacie! Stói, bracie! 
daj, siadaj, jeżeli nie chcesz żebym cię Pat: - Nie gadaj tyle. Zaraz nacis- Stój. Przecież ja wcale nie jadę. tylk9 
zostawił bez ża!U i z oschtością w

1
: kam now~ pedał, k_tó~y tutaj odkrylem. padam na ziemię. Na pomoc! Motocykl 

sercu! Teraz dopiero będzie Jazda! wypadł z podemnie!. .. 

. - Powiectziałem fonie - o§wiaidczyl 
ze wytjeżdiżarn. do ipewnej dziury nia..dimor 
Skie.j. W rzeczywistości za~ iadę z ko­
chanką do Nicei. Chodzi o to, aby !Pan 
załatwił ~oije siprawy koreSjp'ondenic)'ijne. 
Poz.osibaw1am JP·Ml.u 10 ka·rt :z ulkłoinami. 
kitóre będą mUBiały p-01Sfadać Sltempel 
pocz;towy miiej.scowości, do jaJkie~ rzeiko- · 
~o madimb)eahac

1
'. Ktoś 1~ędzie musiia.ł rów l . '''"•"', .... -

me1ż o ierać isty, Które tam naideii'dą 1 

od mofej fany i przesylłać cre do Nicei.- I 
Mam wrażenie, że ud·a się to ipMlill zia.

1 
ła.twić, iprawda? 
_ - Ależ oczywi·ście, - uśm.i-eclmął sJę 
dyireikit~r. - ZałatwiaiHśmy iuż bardzie1j 
SkOlilłP'hkowane sprawy koreS!Ponden<:yj· \' 
ne i jaik dioitąid, W1Szys1cy k;Hjenci byH z 
n ais ,ziaid:owol e'Dd. 

Hen1ryk podał <i~reikiforow:i biura do-' ~ c:S§ 
kłaidine aidresy, uścisinął mu dfoń i w do- ---------------- 1.i.ii.""-".c&------------• ""---"iiiiii...iiiiiii.,,;.-iiiiiii---------..J 

~Ol!lałym humor.ZJe udał się do BiWej przy Patachon: - Jeszcze jakoś nieźle mi I Patacbon: - Dziwna historja. Tutaj Patachon: - Czary, czy co? ... Cho­
jaciół1ki, z l<ltórą pra.gnął jesZ'cz·e się to wszystko przeszło. Ale co to tu leży leży to krzesełko, na którem siedział dzę i zbieram części od terno mo_tocyk,lu 
pr.zeid wyijazidem porozumieć. 

Wieczorem po:wrócił dio dioimu. Po- na drodze? ... Aha! Latarka z motocy-1 mój przyjaciel. Siodełko na szosie, to Pat powinien był zarazem kupić woz 
ci!\g od!chodiziił 

0 
godz. to-~. k~u. Alehjedzie nasz kochany Pat! Ale ~ gdzie człowiek, który na niem siedział? ciężarowy, bo przecież nie udźwignę 

Tv-"ta ,..,,l,__ d 'ł . d . mego c wat! Brawo! Trzeba mu oddac Trzeba będzie poszukać mego przyja- tych wszystkich zagubionych przedmio 
r7~„ Rozst .1! • b ,J__ _,J • ę a ar ę, o wieczorem ez swiat a - ciela - może gdzieś w rowie odpoczy- tow w ~o vc re ac 11. t:iL V'U{!J'•O'Wia· 1z.1 a męza na IWIO· t I t k b · b , · l l ' ł h k h 
· _....,.. - a~ ~ię . ar~ 6~!1U!eczme. · protokuł gotowy . 
. , [vełbta 0iczyv11;§c1e me WLedz1ała, że W Wa„. . 

tytnt samyttn p1Qiciąig.u 1Z1111aj1d'lllie się jej ry· I 
:watka. S!kąid dej to zre~tą moigło W'paść , 
dio igłowy? Przede.! nig,dy, n1awet pr.zez 
myiśl jej ni-e l{llrZle-szłio, że mąż jej mó'gillbv 
mieć kochanlkę. · I 
. Iverliba oczywiiśde, miała p-rzyiiacieJa. ' 
Jej byiłio wolin-o. Ale mę:żiowi?I Nie, to . 
byłoiby wn>rolS't ruel9ły:chane. l 

NazajuJtrz rano, mło.da kobieit1a Z'Wlr·Ó· ' 

cib się do tej samej inistytuoji, w którei 
1P,·oprneid1Diego dnia mąż oidibył ~Ulfiną 
konif erooclię. · 

I ona je-chałia <Iio NLcei. iZe siwym pr.zy­
~8.!ci-elleim. N aleiż,ało JPlrzeciie:ż tak załaitwić 
tjprawę, by He111iryk o niiic1zem ni1e wie­
'dimał i o1rzymywał lis1ły z odpowiednim 
stemltlllean pocrl!o:wym. 

.W biurze przyijął ją iedoo z urzę:din.i­
k'isw, który niie wiedział o wcroraj19z.e-j 
~erett11qji Hen-ry1kia z dyrektorem. bo 
f.e'ż nie mqgł zaipobiec katasfu-ofie. Pir,zy. 
jął oo Iv~t!ty z:leicenie, 0tbiecuriąic zataitiwić 
k o·resn>o.niclie111c1ę. 

W dwa dni 1)óźn'teij, mał·ż:onik'oiwie 
~O'tka.H się w Nfo.ei. 

D. 

Pat: - Głowa mnie boli, nogi mnie 
bolą, wszystko mnie boli. Zobacz, czy 
gdzieindziej nie mam też guza!„. 

Patachon: - Na głowie masz jedne 
go guza, a w głowie drugiego. Żeby 
człowiek tak jechał, że maszyna się w 
proszek obraca! Ale ja pozbierałem 
wszystkie części. Możesz je złożyć i 
jechać. 

Pat: - Wiesz, nie mogłem w żaden 
sposób wykryć jak się ten rower za­
trzymuje. Bylem szczęśliwy, że sam 
miał dość jazdy i zmusił mnie do wysia 
dania. Tylko że to wysiadanie nie było 
wcale takie wygodne ... 

Pat: - Ciekaw jestem ile dostanie­
my za to żelastwo. 

Handlarz żelastwem: - Proszę pa­
nów: złoty dwadzieścia! Taka jest dziś 
cena rynkcwa ... 

Pat: - Co za skandal. Daje mi zl-0-
ty dwadzieścia za motocykl. za który 
przed godziną zapłacitem piętnaśc;ie zło 
tych w gotówce. 

Patacbon: - Tak. I wtedy byt to no 
wy, używany moto.cykl, a teraz jest 
t~oc_hę starego żelastwa ... 
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